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. Nauczyciel fl_eĘ'mrutyc~y nie zaspokaja znów w dostatecznej
m1erz_e aktywności uczmow. Dziecko zatrudnia wewnetrznie
swe IID;P'll!lsy, ale nie odpowiada to zewnętrZillym wrażeniom,
dusza Jego wyczuwa duchowo jakoby brak oddechu. Skutki
!ego na p:r:zyszlość są fatrulne, objawiają się nerwo1Wością
i meurastenją, Mamy dziś bardzo wielu ludzi nerwowych,
mogłoby się więc wydawać, że pokolenie dzisiejsze miało
nauczycieli flegm!l!tycmych. Steiner potwierdza to, przypuszcze­
nie tern, że poglądy m!!JterjailistyoZIIle pod koniec XIX w. wy­
woływały z-0-bo(i'ętniOOJie i sprzyjały ~o,zwojo,wi temperameITTJtu. rleg­
matycznego. Nauczyciel, dający upust swemu temper,amentawi.
melanchosiinemu, wplywa na dsieoko w ten sposób, że O'Il!O za.
my:ka się wewnętrmie i nie ,będ:z;ie wypO!Witadało swych uczuć.
W-pływa to znowu na niereguiarną, cyrkulację krwi, co w póź­
nieiszem życiu wywołuje choroby serca. Nauezyelei sangwinik
znów zajmuje się dzieckiem krótko, skarci, by za chwilę j;uż
nie pamiętać tego, wrażenia i uczucia jego nie są glębok,ie.
Wplywe' to na polID!Iliejs1zenie radości życiowej dzieci i na
oslabłenle ich woli.Już nieraz zajmowalfio, sir te~ip~ramentem na:iczyciela
i [ego wpływem na wyoh:owanie dzieci. ~'ogu.ądy Stemer~ są
jednak ·nad'Z'WYcz8!j orygll!nalne. Pedagogika antro~of~czna

· głos,i że osobowość ;ruooceyciela ma podstawowe znaezerne w wy­
cho~am.iu' dzieci. Musi ,01I1 u~iet panow~ć ~ad sw~~m teJ?-pe:
ramentem i umieć dostosowac się do każde] sytuacJI. Musi też
być przekCJ1IIany, że. ~ietyle jego wiedza, ile to, jalkim jest
c·zł,o,wiekiem, ma na:Jwiększe ro,aczeme wychowmvcze. Heyde-
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brand w swych publikacjach żąda, by nauczyciel urobił sobie
osobowość, któraby niieitylko przez dsialenie., ale .i swoją istotą
wpływała na dzieci wychowawczo. i'- uzdrawiająco. . . ·

Życie dziecka dzieli Steiner· na trzy okresy: pierwszy
okres od urodzenia do wypadania zębów mlecznych i wyra­
stania nowych, drugi od zmiany zębów do ,pokwi'tamia, trzeci
to okres dojrzewania płciowego, Stosunek wychowawcy do
dziecka winien \\; każdym okresie być inny, inne cechy jego
osobowości winny się w każdym okresie ujawniać.

Z chwili!)! urodzenia dziecko zstępuje z świata duchowego
i duchowe przeżycia • <pozostają, w luźnym zwięzku z ciałem
Iizycznem już w okresie embrjonalnym. W pierwszym okresie
jest wiiajeri:my stosunek 'istoty fizycznej do duchowe] stcsun­
kowo lill'.Źl!llY. Duch dziecka nie jest jeszcze tak silnie spojony
ilJ ciałem jak u człowieka dorosłego, żyje więcej poza ciałem.
Wrażenia z środowiska przenikają ca:ly organizm. dziecka.
Dziecko w tym okresie jest .iakiby modelem, który kształtuje
jego istota duchowa na podstawie wrażeń środowiska.

Z chwilą zmiany zębów, rodzi się niejako nowy człowiek.
'Taili: jak zą)b mleczny wypada i wyrasta nowy, tak też siły
fizyczne muszą ustąpić powstające] indywiduelności. · W pierw­
szym okresie było dziecko modelowanym wynikiem sil ziem­
skich; teraz wpływają na jego ukształtowanie te siły, które
zstąpiły z świata zaciemskiego. Pierwszy okres jest okresem
walki między silami dziedzicznerni, wplywającemi na rozwój
fizyczny, a silami indywidualnemi, sprowadzonemi z życia
przedziemskiego. W drugim okresie przeważają wpływy sil
lndywidualnych. Faktu tego, zdaniem Steinem, nie można
pojąć teoretycznym rozumem i temi na-logami myślerna, jakie
nam dala współczesna kultura, trzeba weń wniknąć od strony
dziecka.

Wychowawca winien w ,pierwszym okresie, wychowanla
przedszkolnego, mieć w sobie coś kapłańskiego, bo w rozwoju
dziecięcym ujawnia się bóstwo, które towarzyszyło mu a,ż do
chwili urodzenia, to też czyaność wychowawcza w tym okresie
winna być swego rodzaju nabożeństwem, Podobną myśl spo­
tykamy i u Trentowskiego. ,,Jaźń każda, nawet niemowlęca,
jest święta, ponieważ jest [ednostkowem bóstwem; trzeba więc
ją szanować jak bóstwo" '). ,,Gdyby nawet wyeho1w<aruec mój
w.rogi-em mym zc.zasem 710:stal, będzie mi wdzięc2lilly, bom nie
siebie ·same:g,o w niego przelał', alem w nim włia,sne jego bóstwo
wypielęgnował i romrnlysal" 8).

W drugim •Okresie życia dziecka wa,]iczą ze sobą wpływy
św1a1a •zewnętrnnego z tern, co człowiek chce po<d1porząd1kować
swej in!clywiduałności. Wpływy zewITTętrzne są silme, dzieCJko
jedn,ak się wzma,cnia, · bo nie chce, · by wszystkie t<ą wpływy

1) Cytat zaczerpnięty z Rowida „S z k o ł y t w ó r <;z e'j'', Kraków 1931
sfr. 43. -

8) Op. eit. 45.
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niem. owładnęły. Dzie0~1 :niie przyjmuje już ,biernie · wpływów
dr~:~~~:;h, al: pr.z~istacza się wedłi:g swego UJI)_odobam.~,a,

. wy('J owanae w tym okresie, w okresie szkoły
pow:"~ech;riei,J', musi przyjąć kierunek artystyc2iny. Tymczasem
cyw1bza~}a 'D!aSZ!a stworzył_ a s2Jk:oły wybitftn" · t 1--1.,... , 1,:, tyNauczania . tym .,. . . . . re 1n ~ tuuulliHS c:zme.
ty fy w 0.1<.res1e winno się oprzeć ma zasadach

ar s 1CZillO • obranńwych o iJ h 0~· . =:v · , e wyc O!Wawca w ip1erwszym
odkre~re mu~i b:yc pewnego rodzaju karpl3!Ilem rto w okresie
rugirn musi byc wtysta. '

N ~ucz.am.ie w ~rug im _ okresie popada najczęściej w ten
blą_d'., ~e J_es:t . zbyt Irr11tele!d:11alistyc~e ! m8!l'twe..Dla lepszego
wyjasnienra niedorzecznośe] naucz~ra rntelektuałistycznego po­
slug;uJe się Ste1~er podobną anafogJą', co Claparede, Nauezanie
zbyt rn:!elektu:~lis~czne_ odbywa się_ nie na !11-iarę, b~ ita!k jak
n<:,g~ me w_c_ho~z1 w ciasny but, nie na miarę Sik :t10Jlon.y, tak
:v1e1ka cz~sc rst~ty duchowej dziecka pozostaje w1 szkołe
mtelek?J.ailrstycz:n.~1 poza nauczaniem. Stosunek nauczyciela
do dziecka wnneru być żywy, tymczasem jest najczęściej
martwy, h?' na ma~ch pojęciach się opiera. W szkołach
antro,po,zo.frcznych me rozpoczyna się nauki od pisarn!ia liter,
lecz od malowania i rysowania. ·

Dziecko rozwija swój zmysł do roepoenewania barw w ten
sposób, że w związku z malowaniem, barwa staje się jego
przeżyciem. Forma staje się dziełem farb. Linję poznaje jako
granicę farby. Rysunek rozwija się stopniowo z malowania
i przeżyć poruszającego się człowieka. Pomija się naśla­
dowriictwo przedmiotów martwych. Dziecko uczy si.ę po,jmo,wać
język form. Rysuje np. kolo po zabawie w kółko. Rysum.ek nie
jest wtedy mairliwą formą, ale symbolem przeżycia. Dziecko
o,glada np. rybę, pa1cem dotyka się jej ks211:ałtów, następn ie
ruchem palca odtwarza kon.tur ryby, późrniej rysuje. Odpowiada
to dziecięcemu artyzmowi, który dominu.ie w tym ok!resie,
a plan nauczmmia wirnien przecież być kop_ję rozwoju dziecię-
cego. . . ., . d ,_. . .

Rysunek jest stopnrem prze.1sc10wym o nau.1<.1 .pisarrua.
Dziecko nie pbzosiaje jeszcze w żadnym stosunku do ab~aik­
cyjnych Z!Ilaków, jaikiemi ,są: litery. Pod:01bnie. było ·zr:eszl:ą
i w rozwoju ludz,kości. Pismo rozwinęło srę z pi.sma obrazko- ·
weao. Podobna drogę zalecał u nas już przeszl10 pólt wieku
te~u Zarańsk( który pisze: ,,Uwafaję,c_ ;sztukę pis~nia _tak, jak
sie sama w pierwocinach swych rozwrJala, gdy -~rsan!,e zra1zu
było obrazoiwanieni ,przedmiotów, naleo/ ~;~eto p~erWiastko""."ą
naukę pisania roz,poczynać obra·~owanrem ). Dzre~o maluJe
drukowane wi,e]lkie litery lacińsJnego alfabetu, ·stopmowo prze­
chodząc do liter pisal!lyich.

") S. Zarańsk_i. .Wykla'd elementarza, ułożonego śladi&m dziejowego roz­
woju nauki pisania i czytania w zastosowaniu do umysłowych potrzeb dzieci
polskich. Kraków 1869. Porównaj H. Rowida „Szkołę twórczą", str. 252.
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ćwiczenia w opanowaniu języka literackiego mają swoj
punkt wyjścia w gwarze dziecka, gwara bowiem jest nieskoń­
czenie żywsza niż mowa literacka, Treścią, pierwszych pogada­
nek są bajki, zwłaszcza te, w których występują zwierzęta
(niemieckie Fabeln), dziecko bowiem jest w tym okresie do
zwierząt bardzo przywiązane. Bajki Sc) ilustrowane obrazami.
Są one w szkole Steinera zgoła odmienne od tych, używanych
zwykle w szkołach. Bo, przecież i obraz jest _czemś martwem.
Aby go uduchowić, składa się z luźnych cząsteczek przyczepio­
nych jedna na drugiej, jakby z kilku warstw złożony, Każda
cząsteczka posiada tasiemkę, za pociagnięeiem której figurki
na obrazie zaczynają się rytmicznie. poruszać.

Nauka o rzeczach ojczystych ma marzące dziecko, obudzić,
by nauczyło się świadomie wiązać z swojem otoczeniem.
Dziecko pcznaje rośliny, zwierzęta, łąki, rzeki, wzgórza, niebo,
gwiazdy w formie moralno-fantastycznej. Są to siły żywe. które
uduchowione jak. w bajce, mówią o swej wielkości, pobożności,
łagodności względnie surowości i t. tp. Stopniowo nauka o rze­
czach wkracza na drogę wraz realniejsza, Dziecko poznaje,
że zwierzę potrzebuje roś,Jir1,y do swego wyżywienia, roślina
zwierzęcia do nawożenia, minerał do swego odżywiania i t. p.
Rzeczy są skazane na wzajemna pomoc, niema na świecie
r.zeczy oderwanych. Dziecko, zaczyna odczuwać wdeieezność
i do ,iis rtot ;niwj od niego stojących ..

_Nauka rachunków jest oparta na rzeczach. Rytmiczne
'poruszanie się, klaskanie, skakanie jest przygotowaniem do
liczenia.

Bardzo wcześnie zaczyna się nauka języków obcych, bo
jil1Ż w pierwszym roku nauczania uczą się dzieci języka angiel­
skiego i fuianoookiego. Nauka oparta jest na naśladownictwie.

Ale i kształt fi:zycmy dziecka pie [est obojętny dla wyeho­
wania, u grubaska [est i111p. rytm oddechowy powołnv, należy
go przyśpieszyć, gdy:ż okazało się, że rytmika oddechowa ma
wielki wpływ na naukę czytania i śpiewu, W szkole Steinera .
ma to tern większe znaczenie, że wielki nacisk kładzie się na
budzenie eurytmji, która [est stopniem do pozaania duchowego
[a, Eurytmja jest sztuką wyrażania, nadaiaea ruchom czI:o­
wieka pewną formę. Nie chodzi tu tyle o wyrazy mimiczne
i ruchy tameczne, He o wytworzenie mowy prawdziwej, wi­
dzialnej. Przy mówieniu i śpiewie formuJ 1uje się sposób oddy­
ohania., by wyrażaniu się słownemu nadać postać plastyczną.
Ramiona i ręce stalf,aiją. się treść wyrazu odtwolfzyć, · tak że
mowa staje się widzi,a!lną. Prze.prowadza się wpierw ćwiczenia
samogl0:5eik i spółgl-osek. Wyrażenie pl 1astyczne jest dla karżde.i
głoski . inne, i,nne p,rzy głosikach dźwięCZll1(Y.Ch, inne wzy bez­
dŹiWięcznych. ćwiczenia te wykazu.i~, że •głoska nie jes.1 już
d,1a dziecka a,bs,traktem, wyrażającym się martwą literą, ale że
xa nią Thkrywa się jakaś treść"'). Po ćwiczenia,ch głosek

10) Dla wykazania kontrastu mi~dzy nauką w szkole Steinera i szkole
tradycyjnej podaj~ wyjątek z nowelki Bolesława Prusa „A n tek":
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.następ~j~ óy,ric_zepia pewITT:~ch, myślnwy,ch . całostek, Nauczyciel
del~lamuJ!'l Jakies przyslow1_e • lub wiersz, uczniowie oddają to
pa,~s~tycznie. Przeprowadzeru:e Ę>odoibnych ćwiczeń posiada glę­
?0~1 sens, ~o_pomaga uczmowi do ,lepszego· zroeumłenia słowa
1 jego t:escL , _O~ląda.i-~c takie· ćwiczenia, poznajemy jak
ogromu~ jest ro~ca między star.ą szkoła a nową. W szk.ole
tradycyjne] ucz~n 1;1on-011:onnym głosem powtarzał słowa wier­
sza, . tutaj uozen rn~tylko w dyke]! wykazuje wiele uczucia,
ale 1 w~ ruchach daje ekspres1ję treści. Jest to wiec nietylko
~wwzeime. slo\~e, ale .. 6w,iczen1e wszechstronne, Nie należy
jednak ,m1~szac eurytmji z modną niegdyś a dzisiaj zwalczaną
gestyJ~uiaciłą przy deklamowanlu, Eurytmja z podobną gesty­
kl:la~.Ją me . ~a me wspólnego, ,gdyż jest swoista mową
w_1dz1a1'ną, . zl•oz~,nf)J ·z . głosek plastycznych, tak jak mowa
pasana złożona Jest z •l!i.iter.

Steiner widzi w eurytmji jeszcze cel wyższy. Podnosi o-na
człowieka duchowo. W życiu codziennem tendencja do ruchu
zostaje ograniczona, lokalizuje się w organach mowy. W euryt­
mji tendencja ta objawia się w postaci wideialnej. Eurytmja
pozwala przeniknąć prozę słowa i odkryć imaginacyjną
poezję języka. · Słowo samo · nie jest artyzmem, jest tylko
materjalem, którego artystyczna treść objawia się przez
obrazową mowę, przez -ta.Ikt, rytm, stopę wiersza. Język
poetycki jest już ukrytą eurytmią. Należy z niego wydobyć tę
obrazowość, plastykę i muzykę, które poeta w nim tiikr)'.l.
Eurytmji trzeba się uczyć tak, jak małe dziecko . uczy s~ę
mówienia. Powstaje ona wtedy, kiedy dziecko nauczy się
używać swych własnych końc:zyn jako. na'l.'zędzi1!' wyrażm.ia.
Steiner spodziewa się, że· tak .1aik ?becme eurytnuczme moena
wyrazić treść słowa i wewnętrzna 1,srtortę c~l1ow!eka, tak.:" d~l­
szej fazie rozwoju będzie morna eurytmnczme wyrazie taJe-
mnice świata. .

Eurytmja jest jednym z gló,wnych środków wychowa;w­
c,zych i Joomałiiących w. szkołach, .01partych _na pedai~og1;ce
Stei1I1era. Nie uznaje Się tam tez roZikłado~ lek~Jnych.
Dziecko pOiznaj,e i przeżywa świat ;1ie w postaci rozcię~e.1 na
pos21~zeg,ólne dziedziny wiedzy, ale Jako upo,rzą<:Lkowau:Iy Jedno-

- Patrzcie, dzieci - mówił. pisząc ~a· tablicy ,ry'raz: · dom' - j·~ka
"d · · I Te trzy znaczki takie niale·· i tak niewiele miejscato mą ra rzecz p1san1e .

zajmują. a jednak oznaczają ... dom. Jak tylko n~· ten wyra_z ,po~atrzys~,' to
·. · d · d o·czyma cały budynek: drzwi. okna, s1en. izby piece,zaraz w1 z1sz prze . , . . .

, b ' · h krótko mówiąc-: widzisz dom ze ·wszystkiem, co1awy, o r?,ZY na sc1anac . ,

- się w nim zhajduje. . ' . . bi' . . .
Antek przecierał oczy. wychylał się.__oglądał napisan'. na t~ 1cy wyraz.

I d . d · osobem zobaczyć nie mógł. Wreszcie trącił swego są_--a e omu za nym sp
siada i spytał:· · · · d · · j

_ Wid~isz' ty tę chałupę.· c~ o_ niej profesor ga aJą •

N. 'd d arł sąsiad. · , · · · .. · : ·- 1e Wł zę :- O p · . · · d . 'ł 'Antek'"''': . . h b , , łgarstwo -· zakonklu owa ·- Musi to c_y a oyc
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iliity kosmos. Uczy się przedmiotu przez dłuższy okres czasu,
podobnie jak to· jest rw niemieckich Landerziehungsheimaeh.
Dzieci mogą się więc wczuć w materiał i '/Żyć się z nim.
Dawanie poj'ęć abstrakcyjnych bez należytego uzmysłowienia
jest pogwałceniem dziecka. Wychowaniem nazywa Steiner cze­
kanie, arż dziecko samo będzie wyczuwało potrzebę zrozumie­
nia czegoś.

Samej metodyki nauczania nie można tylko w praktyce
wykonywać, musi ona być czemś żywem, musi wypływać
z warunków życiowych wychowaraa. Chodzi więc o należyte
zorganizowanie tych warunków, n ukształtowanie środowiska
w ten sposób, by jak najwięcej sprzyjało ukształtowaniu się
dziecka. A przecież w dziecku rozwi,ja się to, co nieświadomie
i podświadomie przeżyło w otoczeniu. środowlsko winno więc
być wzorem dobra, prawdy i piękna. Dawanie przykazań mo­
r,allinych jest .bezcelowe, gdyż są one dla dziecka pustym
dźwiękiem, ale za, to powinien nauczyciel być ucieleśnionym
wzorem dobra, piękna i prawdy.

Steiner silnie podkreśla wychowawcze znaczenie nauczy­
ciela. Rozumie szkodę, jaką odnosi dziecko, gdy po każdej
lelkoji wita w klasle innego nauczyciela, gdy każdego roku
ma innego wychowawcę. Aby proces wychowania j,ak nwj­
więcej ujednolicić, posiada dziecko do 14 roku życia tego
samego wychowawcę, który uczy wszystkich przedmiotów.
Nauczyciel ma więc sposobność przedstawić dziecku materjał .
nauczania jako nierozczłonkowaną silnie zwiazaną całość.
W szkołach opartych na teorji Steinera niema też specjalnych
lekcy] religij, natomiast stara s•ię nauczyciel wykazać dzieciom
w nauce, że duch Boski przenika wszystkie zjawiska świata.

Przez nieodpowiednie wychowanie w okresie trzecim,
a więc po 14 roku życia, zaniedbane siły dziecka zmierzaj~
w dwu kierunkach: w popędzie do mocy i znaczenia oraz
w erotyce. Popędy te uważa się ogólnie za naturalne. Psyche­
analiza dopatruje się ich już u dziecka ki 1lko,letniego. Steiner
sądzi inaczej. W każdym okresie domaga się dziecko czegoś
okreśłonego; jeśli damy mu co innego, będzie reagowało
w sposób niekorzystny. W drugim okresie wychowanie było
przeniknięte artyzmem, Plastycme i muzykelne zobrazowande
materjału było Jconiecznośeią, Teraz dziecko dąży do poznania,
je:g\01 myśłenie się rozwija. W drugim okresie dano, dziecku w na­
uczaniu historji •Olbraey, mć-wfo'Il!o, w sposób żywy o Ludzi.ach
i ich czynach, teraiz o pomyślnych i niepomyślnych ok:oli0z­
nościach, które wiplyw.ają ,na bieg ewolucji hisitorrycznej, dzieck-o
dąiży do zglębieni,a sil hisforji. W wychow,aniu mueyomem
przed pokwitaJI1iem dziecko wnikało w melodję uczucio\Y'(),
teraz stara się zgłębić źródlla mo,tywów muzycmych. W duszy
dzieolm budzą. się 21agaidnienia o 1pCJ1W•staniu ś,wiata, natury,
człowieka•, zagadnienia, które pirowadzą dziecko ponad wlas;ne
ja. Rozwiązanie tych i podobnych zagadnień sprawia dmecku
wielkie zadowolenie i u,lgę. Nie moe:na mu _wpa,j,ać sceptycyzmu, 'I
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bo, to, działa :za:bójc~o. 'Il~ duszę, dziecko żąda przedstawienia
oz~gos, czemuby u_wier,o/c zdołało. O He nauczyciel nie dopomoże
dziecJ::11 do . ro_ziw~ą·z~ma tych zagadnień, pozostanie związane
z własnem Ja i siły Jego_ wyrodzą się w kierunku erotycznym,
ET?tyzm dziecka 14-letniego jest więc, zdaniem. Steinera, nie
o:bJ:a:ve~. naturalnym, ale wynikiem fałszywego wychowania.
NaJsilrn~,1s~y Jest on u tych dzieci, . które maja nudnych
nauczycieli. · · .
. . Ped,agog~a Steine:a, .~cvkol~~iek wyszła z zupellnie innego
źródła, ma, ,1a:k ~,auw:azyhsmy, wiele punktów stycznych z no­
w~m wycho~an~em. Szkoła jego . \Y : Stuttgarcie wzbudziła
zainteresowanle I z~_obyfa sobie uznanie, zwłaszcza wychowanie
w ,k1~run~ eurytm]i ...Zarzucają wprawdzie inni, że pedagogika
!a opiera się na te011']r1, -~ nie na ogólnoludzkich przeżyciach, że
Jest zbyt oderwana od interesów współczesnego życia, którego
negację Steiner stale podkreśla, Cala kultura nasza upadnie
i zginie, zdaniem jego, o, ile .nie nastąpi nowe odrodzenie z pęt
materjalizmu w kierunku duchowości. Wychowanie w· duchu
Steinera ma to odrodzenie przygotować. Steiner sam zastrzega
się przed oceną jego, systemu przez Judzi i nie przyznawał
nikomu kompetentnego sądu, któ we wspomnianej szkole
antropozoficznej w Domach nie zdtolbyll · sobie 'przygctowania
myślowego, wolnego od dawnych nałogów, ·

Negacja życia współczesnego jest charakterystyczna dla
Steinera. Negacja, kultury budzi się zawsze w epokach przej­
ściowych, a w takie] epoce my niewątpliwie żyjemy 11). ,,W ta­
kich przejściowych kry,tycmych epokach powstaje nieuniknione
pytanie: w . jaki sposób przywrócić naruszoną równowagę
pomiędzy dośrodkową silą osobowości a ~dśrodko'.""emi siłamI
kultury zewnętrznej? . Jaką drogą człowiek może odzyskać
stracona wolność? Pierwszą. odpowiedeia, jaka się odrazu
nasuwa; jest następująca: ~eby przywróci~ straco~ą równo­
w:agę, należy cofnąć osobnika. dn. dawne·,i., prosteJ ku~tury,
kiedy osG1bowość była· calkowrta I wolna ·). U Stemera
zauwaeymy cofanie się do prostoty__ś~edniowiecza, . _którego
życie uduchowione m~ w czasa1ch dz1s1e,1szych zastąrp.1c, antro~ -
po2lOlfja.

~r LEON LANGHOLZ.

Charakterologja .w. Życiu szkolnem.
(Ciąg dalszy).

3) Próby praktycznego wyzyskania charakterologji
· w zaln-esie życia szkolnego; · · ·

Tak p.rzeds-taw1a się · z piUilktu widzenia. na~owego typ
psychologiczny, -charakter, te~perame~rt, 1k0'11Sitytu:C1Ja, taka jest

H) p • · · t k • · M Orłowa Szkoła· iwórcz~ Sokratesa"· w Ruchu· orownaJ ar y u1 . n

Pedagogicznym. Rocznik 1931. Zeszyty I-IV.... ··., • · . · . ·
12) S • H Podstawy Pedagogiki,· .Warszawa -193 J.. .(B,biio.tekaerg1usz essen. •

Dziel Pedagogicznych Nr. 25. 26, 27), str. 72.

I
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nomenklatura odmian człowieka pod· we-ględem charakteru, tem­
peramentu i budowy fizycmej rzekomego wyrezu tendencyj psy­
chicznych - to nomenklatur-a naukowa, Gdyby można ją zasto­
sować do jednostek żywych, jak etykietki do lekarstw lll!b na­
pisy pod rycinami, zażywanoby spokojnie żywota i nie troszczono
się o rozmaite, niespodziane konflskty między ludźmi wynikające
na tle ich usposobień, charakterów etc. Ale praktyka żyda co­
dziennego jest inna. W nauce podaje się i orpisu:je mechanizm
przedmiotu badań naukowyoh, w praktyce weba umieć ten
mechanizm wprawiać w ruch w odpowiednich okolicznościach
przestrzennych i czasowych, trzeba w myśl wymagań rzeczywi­
stości kilka mechsnlemćw łączyć razem i uży;tkować je jatko
mechanizmy połączone etc, W odniesieniu do naszej dziedziny
należy podkreślić, że w rzeczywistości mierne czystych typów, ani
czystych temperamentów, ani czystych konstytncy] fiz)nko - psy­
chicznych; każda jednostka zawiera w sobie różnorakie elementy
różnolitych typów, konstytucy] etc., w jednostce mogą ale nie
muszą dominować niektóre cechy, które nadają jej wyrazowi
zewnętrznemu tom zasadniczy i na podstawie tego tonu można
taka. jednostkę zaliczyć do tego czy owego typu, dopatrzyć się
takiej lub innej konstytucji.

Starano sie zastosować wyniki ohail'aik1ler,ol•ogtii do żvcia
szkolnego, chciano przez to bliże], lepiej poznać wychowanka,
odpowiednio i ekonomicznie wyzyskać środki wychowawcze
i czas przeznaczony na wychowanie w szkole, a przedewseyst­
klem zrealizować cel wychowan ia - charakter moralny - pełną
osobowość człowieka p,rzy,gctowarne,go do życia moralnego
i fizycznego. Foerster napisał kslężkę p. t. ,,817.Jkola i cha­
rakter" 03) - jest to jednak zbiór luźnie powiązanych ze sobą
zagadnień, polskl pedagog Zarzecki 30) w swych sekicach i dy„
da!ktyce nfojednokrołnie wskazywa4, Jaką mię ma ksrz,t?,Jnen;e
chamakteru w sz:ko4e i na 110, że nauczyciel ma obowiązek poz1nać
charakter dzieoka. Spec.iai'nie kszJalltowaniem charakteru w sen­
;,,'e profilaktycznym i jego leo21eniem w,jęli s•ię a,d,leryści -
uczniowie Adlera, twó-rcy psy;chologji indywid1Uail:nej. Wskaz,ują
oni ,istotny dla kaiMej jed:IJJostki plan życia - L e be n s­
p la n ,i metodę, czyli s,tyl życia - Le be n s st i 1. Na tle planu
lUJb stylu żyda, który nie zestal odpowiednio wyzyskany prze,z
daną jednos!Ikę snu.ją orni domy;sly o rnzmaitych zniefoszrtalce-

3B) Fo e r s t e r: .Szkoła i chąrakter". Przekl. z niem. Lwów 1928.
Por. nasi. rozdz.: Szkoła i .ideał życio.wy; Społeczno-pedagogiczne zadanin
w życin szkolnem; Reforma karności szkolnej z.~ stanowiska psycholo­
g1cznego i pedagogictnego.

30) L. Z ur ze ck i: .Dydaktyka pgólna, czyli ks2lta.łcenie charakteru
przez nau(!U\nie". L,vów 1920 i niektóre artykuły umieszczone w ?Jbiorze
szkiców pedagog. p. I. "Wychowanie narodowe". Warsza~va 1926. - .Cha-.
iakter i wychowanie" Warszawa 1924.

0,
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niaoh ?harraikteirologi-C/Zllly,ch '0). - Znieksetalcenie charakteru
p_owstaJe prze~ ~OIW~d_my,ane rozmaitemi okobicznośoiami poczu­
cie mafowa:ctosc10wosc1 [ednosłki. Poczucie malowartościowośel
llldle~~i d.I;o~ą. anal izy psychiki zastępują _poc71Uoied:n pełno­
'YMfosmorwo~c1 1 budzą radość życia w jednostce. W Interna­
tiooa~'e Zerfs,chrift. fi.ir Individualpsychologie" u~orwiono
w związku z te~ dZJ~al sp~•0Ja'1ny t. iw. ,,pedagogirk:ę Iecznicza" 41).

Odezwał się tez ksiailk[!i o charakterze w zwiamkiti ze szkoła
I ~ :")',chowani~m _Ker~ c~ e TI s,t ei ner 42), wybitny -propagetor

1 J~den z twórców pojęcia szkoły pracy i tego podęcia realiza­
torow. Zresztą szkoła pracy [est przecleż także s,'Zlkoła eharak­
terów, szkolą przygotowującą ,ludzi do życia sipołeoznego
i państwowego. Ale Kerschensteiner tak, ja:k Foerster, ,zajmuje
się tylko kształtowaniem i wychowywaniem eharadoteru, a nie
rolą charakterologji w szkole. Uczynił to Hirseh, który oświetlił
rolę tej nauki, jaką ona może odegrać w przebudowie ideowej
szkolrnctwa. Hi r s c h pragnie w artykule p. t. ,,Charaktero­
logie cl. Schule" '") umieszczonym w ·,,zeitschrift f. padagogisehe
Psychologie" dać podstawy t. zw. pedagogice charakterolo­
gieznej. Celem wychowania jest według niego urobienie
osobowości. Szkoła z powodu powszechności nauczania jest
zbiorem rozmaitych osobników, Istotą nauczania i wychowania
jest nie mechanieacia, ale znalezienie indywidualnego zarysu
osobowości, Intuicyjne odgadnięcie osobowości i empiryczn~
poznanie jednostki wychowywanej. Pedagogika, -dla które]
podstawa stanie się charalcterologia, będzie miała trzy cele:
a) wprowadeić na teren pracy nauczycielskie] i w stosunek
nauczyciela do uczniów prawdziwą, harmonię i _pracę "'.)'Ch?­
waiwczą uczynić pełną - · przyczem musi nasłąrpic ~?dyf1ikacJ,a
małerja,lu nauczania uzależniona od charakte1;1 u~zrnorw, a per­
sonalne tendencje wychowanków muszą srtac się elemeTite~
szeroko uwzględmionym w akcie wychowawczym? b) w~kaz~ie.
wyohowan:kom dr:ogi d~ dz,ial~'nia .przy zha~ornz,owalnllu ~elow
o&o:bis1tych z celami socJa1lnem.1; c) ksztalcerue chwraikterru mdy­
wLdualnego na podstawie charaikteru kultury.

•o) z prac polskfoh o slzkole Adlera wymie:ić należy: R o n d_ t h·a,.
1 er a: "Psycho}ogja i.ndywidualna Alfreda Adlera . Warszawa 1929 1 Dra
Mik u 1 8 kie g ,o: ,,Badania psychologiczne w szkole średniej". Wmrszaw:a
1930. . . . .

. u) Wyd. przez Adlera w Lipsku. Wspomnieć n~l~y tez o _cza~o-
. pisnue: ,,Schwer erziehbare Kinder" wyd. w Drezme ,lub „Rich\lge
Lebensfiihrung" wyd. w Wiedniu. " ' . .

••) Ker s che n st ei n er: ,,Charakter... cyt. poprzednw. Por. tez
recenzję „Sekrety O tej książce" w „Ruchu ~ed." z r. 1932. " · _

•a) G. H i.r 8 c h: "C ha rak ter o l-0 g Ie d. .S o hu-~ e . V o 1 ~ e-
. · .. charak-terolocrischen Padagog1k.rdenken zu e1nea ., •

Z e i t s c h r i f t f. P a cl. P s Y c h o l. S t Y c z e n 1932.
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PRAKTYCZNE WYZYSKANIE CHARAKTEROLOGJI
NA TERENIE SZKOŁY.

W obrębie życia szkolnego jako specyficznej instytucji
wychowawcze] o określonycłi zgóry tendencjach wychowawczych
odróżnić można trzy istotne sfery. Pierwszą stanowią nauczy­
ciele-wychowawcy, druga jest najważniejsza - są to uczniowie­
.wychowsnkowie, do trzeciej , należy szkolny porządek, rygor
i karność szkolna, Owe trzy sfery· są od siebie zależne i wza- ,t
jemnie ma siebie wpływają; od i-eh wzajemnego uksetałtowania 4
zależy bliższa czy dal-sza realizacja wychowawczych celów .

. Jeżeli choć jedna-sfera odchyla się nieco od harmonji powszech-
nej, .które] istnienie jest nakaeem w życiu szkoinem, następuje
deg,r..aidaoja pracy wychowawczej i uniemożliwiona jest reali-
.zacja · celów wychowawczych. W harmonizowaniu się tych
-trzech sfer charakterologja może odegrać rolę . decydującą,
może owe sfery prędzej i bardzie] celowo ustosunkować
względem siebie i uczynić pracę wychowawcza bardziej wy-
daijrną; Dlatego wartoby roepatrzyć rolę charekterologji i możli-
wośei jej wyzyskania . w postawie nauczyciela wobec klasy
i swego zawodu, jako wychowawcy, w stosunku do nauczyciela
i szkoły jako instytucji wychowawczej i w tendencjach regula­
cyjnych "porządku szkolnego i ogólnej karności szkolnej. To
rozpaerzenie · będzie miało cele praktyczne i dokonane zostanie
'na tle doświadczeń z dziedziny życia szkolnego, dlatego zanie-
chano w tern daleko idących wniosków, któreby rzekomo miały
zmierzać do przemiany życia szkolnego.

A) Nauczyciel w świetle i na· tle charakterologji.

Już Dóring .. ) w książce p. t. ,,Untel'Suchimgen .zur Psyche­
_ logie des, Lehres" usfil101Waill poddać psychikę nauczyciela badaniu
i na tle tego badania przedstawll szereg ty:pów wychowawców­
namczyciel'i wraz z opisem ich zachowania się wobec kl-asy. Uważa
Dóring, że zagadnienie psycholog]! nauczyciela należy słusznie
do psychologji pedagogicme]: psychologja dziecka nie może
wyjaśnić sama psychologicmych i kultuira1nych wyników pro­
cesu ksvtalcenia, wyniki te są przecie± także z,a,leme od
psychi(lZ[ly,ch wl-aściwości wychowawcy. Książka Dormga w rę·­
kach nauczy~ielsłwa miałaby za zada-nie uświadomić wy,cho­
W1awcę, dlaczego on talk a nie inaczej reaguje wobec klasy,
dlaioz,ego we właściwy sobie sposób p,row.aidzi lekcję i d.laczego
właśnie ten sposób uwa,ża za naijodp-owiedniejs,zy, c1J.aczego
rorzwiąz,uje wobec klasy 21a.gadnienia metodą swo,istą. Od,ró-żnia
Doring dwie metody za,chowania się wobec klasy: a) srtano-

") Dor i n g, ~Unslersuchungen zur Psychologie des Lehrers". Lipsk
192;;.
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wisko wynik:a1ące z wc1mwania sie w . . kl .
tego życia i b) st . . k . " zyeio asy I z oceny
konflikty, w ,:10WIS O dorr-a~eize, pośrednlczaee i usuwające

. ew~ę ZiIIe, ~ obrębie psychiki wychowanków -
stanowisko to [est właściwem sta;norwiskiem ksztaltują·oem i wy­
w.:arza trw~y I. owocn;y stosunek nruuczyoiela do ucznia. Chodzi
te~ 0 !0, 0 ile n~?zy;c1_ele zdi~lni są ocenić odpowiednio i odpo­
wiednio zro,21um1ec, dz1a~~•l:ri1osć i p,rodukfyw;ność pojedynczych
swych ~'Y?lw,wanikow. Dormg Zl8Srtosorwal do klasyfikacji typów
nauczycieli, ded~rktywnJ _typol?gję Sprangera; doszedł jednak
~~ tego_ drogą_ undurkcJ1_ 1 a1Il!k: ·1e~. Doskonałym, jeśli o warto­
sciowame _typow chodzi, okazuje w pracy pedagogicznej typ
:e,p,re:zentuJący syn_tezę sprangemwskiego typu estetycznego
1 soo.1alne~-0. Znamienny dla psychiki nauczyciela [est arkusz
obserwacyjny . Dorlnga, który wychowawcy mieli zaopatrywać
w s~:e. uwagi; oto rubryki tego arkusza: ogólna struktura
psychlki, zycie uciz1m1?:ve, życie woluntame, jakość wykony­
warna pracy, skłonność do zmęczenia uwaga zdolność spo­
~rzegaw?•za, p~mięć, fantazja, myślenie, zdol;ość wyrażania
się, specjalne zmteresowania i talenty.

Podobne cele ,aru'bo.gnozji - poznania siebie samerno - mo­
gla by spełniać psychanaliza skrajnie freudowska, adlerowska
psychologja indywidualna i typologj,a Junga. Mówi się w psy­
ehanailicie i w psychologji indywidualnej o t. zw. reedukacji
nauczyciela, o 1. 'ZJW. powtómem [ego wychowaniu. Otóż w psy­
chanalizie przybiera owa reedukacja formę ciągłej a bacznej
kontroli nad sobą, reedukacja to jakby nakaz ciągłego a umie­
[ętnego analizowania siebie, ciągłego rozpa:trywamia s,wych
błędów sru:b spec.ie winy wlaslilej, mającej swe źródło w utajo­
ll.)nch komip,Je,ksaich tego, któiry siebie ana,Hz.uj,e. w- psychologji
in:dywiduaillilej Adlera reeduka:cja jest korekturą osobistego
p1ainu życia - Lebens,p,lan i normali:za0ją i utrwaleniem oso,bi­
stegio s:tylu życia - LebensstiJ. Reed1.11kacja jest nietylko ·
potrzebą te,rrupmlltyczną, aJe obo,wią,zkiem wobec pracy i zadań
wy,cho 1wa,vczych jest przezwyciężeniem tropiącego poczucia
mruloJWartoś•ciow~śc:i na lmirzyść pełiJI,orwail'tościowośc.i i przeko­
nainia, że praca, j,ruką się sipe.Jm.ia, jesit korzysitna ~~a _s1po!ecz~ń­
stwa. Remlta,tem tej reeduka1cj,i albo_ a~toedukacJ1 _Jest _cal:fo­
wita lub ozęściow,a p·rz,emi.am,a celu I kieNl!Ilku dz1,alan1~; na
tle wyla[liajl'!ce,gio się j:asne~o i bar":1ego obr~'Zll . osobistych
usilo,wań dotychczaso,wych i ich skutkow portęguJe się produk­
tywność prraiey, wzmaga s,ię c:ięc i ZJdo.lność . wyo/c:ia ~,ię
spo,lecznegoi. Osobowtość rrauczyc:1elia, lekarr:za dus•z ~oJrze';"aJą_­
cy:ch, ,sama musi podlegać bezwzgi}~dneJ k~(fl'lo 1h osorbist~J-
I tak zaITTi:ka g:rofua autocyrtatywnosc. r_iau~1ela _trum, gdzie
wyó:hJo,wa,wea ma do czynienia z ~l1odz1,ez~ d~1JrzewaJą:cą, - bo
młodzież w okresie dojmzewama prreyJmuJe . ro~.azoda,~czy
8!UJtorytet Jatko ,cięża1r i ,z ·t~go ozęs~ wynilk8'.Ją koillfl~
w ży,c:iu si7JkioJnem. Pos,tulatem. JeSit racz;eJ stwo1rzen1e waru'Il!lrow
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współżycla, nLŻ używanie tresury, ·a przez to nastąpi przemiana
OSOQOIWOŚci nauczyciela z rozkazodawcy w przyjaciela dusz
młodych, Autoedukacja i kontrola osobista nauczyclela potrafi
ów poseulet odpowiednio ocenić· i zreellzować. Taka przeróbka
duchowa wymaga też wie1kiej energii osobistej i dokładnej
znajomości osobistego charakteru. Adierysta Furtmilller na-pisał·
o tern ,arr, tyk.ul · ]). t. . ,,Selbsil:ervi,eh!Uing · als Beruisprobłem des
Lehres", .umi:esziczony w księdze pamiętkowe] ku ClZ'Ci Adlera,
majape(j znamienny tliła psychologji indywidualnej i dla tych
rozważań tytul „Selbsiterziehung des Charakters" - samowy­
chowanie· charakteru. 46)

B) Uczniowi.e w świetle i na tle eharakterologji.

Typolog-ja Junga, a zwłaszcza owe naczelne rozróżnienie
pomiędzy ekstrar, i introwertykami może być ogromnie korzy­
stne dla zrozumienia osobistego stosunku naeczyciela względem
klasy. I tak, jeśli nauczy-ciel uświadomi sobie w pełni, że jest
ekstrerwertykiem. może spostrzec wraz z tern w swe,j postawie
wobec klasy i przedmiotu, którego naucza, powierzchowność
i pobieżność, introwertyk po pełnem uświadomieniu sobie
przynależności do typu introwertyków może dojść do konkluzjl,
że jego ustosunkowanie się wobec klasy [est niecabklem
odoowiednłe i że Jei!o dotychczasowa bierność i bezinteresow­
ność są. powodem niejednokrotnych · uchybień wychowawczych
i kłopotów z klasą, Mofo do1jść do taikiej lmn1ldl\1Qlji po krytycz­
nem ujęciu swej pracy, ale mniej lnnh więcej świadoma przyna,­
leiność do jakiegoś-typu nie jeS!f: jes•zc1Je dowodem z.lego stanu
pracy: inmr,oiwerty,k lub e:kstrawe,rty,k może być jedna•k clo,siko­
nałym rnaru:czycielem i wychow,awcą ..

W tych kHku pró,b.ach odnaleźć mo,roa tendencję, aby
-s~ozytkow,ać charaikterofogję dl,a celów wychowawczych czlo­
wi.eika i dl,a p,01l,e1p&zenia 0&01bisitej sytu!llcji psychicznej w jego
zawodizie. WY'2Jlll:!tcz:on.a jest ro,la dionio-sla p,roblemowi poznania
siebie samego. Ale pomwie siebie nfo wvsitarczy; musi na tle
tego poznania nas<tą.-pić popTJarwa swego ,..ia" i dosttosowanie g-o
pełne do zadań natury społecznej, jakie osobniko,wi spełnić
przypadnie„ Charaikterolog>j-a, wj,ęc j,a:foo metoda k 1orektury oso­
bistej nie będzie miał-a wylą,czrnie celó-w indywidualnych, a-le
cele s,połeczne; chodzić będzi,e wówcz,as o 7harmoni·wwanie
jednostki 2, otoczero.iem na tl.e współdźwięku tendencyj i pastę- l
µowań. na tle wzajemnego urwzględni,enfa potrzeb is,totnyoh ,
i · n,a tle ustępstw wzajemnych. Błędy popeln.iane na terenie
sZJlrnły, niedomogi pracy wy;chro-wawczej, Wipływ ni,eod!powiedrni

••) "Selbsterziehung des Charakters" Alfred Adler zum 60-ten Ge­
bui·l"slag gewidmet, herausgeg. v. Seif. u. Zilahr. Lipsk 1930 (por. rec.
lJangholza w "Ruchu Ped." z r. 1932).
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albo działanie bez wpływu istotneco _ t . · tk ·mieć źródło w . k , . . ., o ws,eys o morz;e
St k Wł~ szosei przypadków w psychice nauczyciela.

o~ne naru?;Ymel~ do wychowanków - w szkolnictwie
powszeehnem 1 średn.iem pod względem obyczajowym i w szkol­
~wtwie wyzszem f'.O~ względem intelektualnym [est stosunkiem
istoty sto'.JąceJ wyżej od gromrudy, która pozostaje w każdym
n~wet nruJlepszym_ razie na niższym stopniu rozwoju. Uzaleźnie­
nie . gr~,py · ?d . jednostki, uzależnienie trwale i skusecene
,vy;n~a~ ~us1 metyl~o z zewnętrznych danych, ale musi · być
uza'eżnieniem psyohicznem, musi być takie ,aJby żadne mo­
m~nty przypadkowe nie mąciły więzćw wytwk-zanych z czasem
m1ę·d:2;y „w~ch?~awcami i _wychowookami. Inicjatywa takiej

. ~armo;nJ~ 1 Jej uskuteosnienle pozostaje jednak w mocy
J~cLno~rt½1 nazn,!!JczoneJ do wychowania i nauczania przez oko­
licmosc~ z~wnę~117111e - w mocy nanczyclela, · który został
mechen icznie mianowany, przeznaczony droza urzędowa lub
Inną1, Od tej inicj,aJtyiwy i od jakości jed ~zyskanfa. wiele
zależy, ale inicjatywa dotyczy działalności wobec żywych istot
i do tego rnzwijających się stale. Kazuistyka wychowawcza
zmusza nauczyciela- do przybierania rozmaitych postaw wobec
żywie,j lub mniej żywo wypowiadanych postulatów ze strony
wychowanków, ponadto musi nauczyciel owe postulaty wyczu­
wać nawet, gdyby one nie były uwydatnione ze strony wycho­
wanków. Stale więc naginanie psychiki, ciągła róźnol.itość
postaw, ciągła zmienność wymaga doskonałej znajomości wla­
snego charakteru, Ciągła zmienność może wreszcie zmienić się
w złe . aktorstwo, nawet w rutynę; pozostanie tyJ:ko kilka
zbutwiałych form tej zmiennoścl; rutyna jest głównym środ­
l<iem s,amobójczym psychiki nauczyciela. Wobec żywy(:h istort
nie mo0na mteć staly,ch nastawień i ś,rodlków i nie można temi
środkami pobudzać psychi02!llegio dor,astan1a istort żywych.
Lekairz, zaipi<wjąc paJcjentowi środek, baida pnŻJedtem cho.rego
całkowicie, szukając fródla choroby i b!!Joząc na to, aiby środek
za.lecaITTy na bóle, nie wywol,aJ w Ol'ganach o słabej odporr:ności
niepożadanych, a zgubnych skutków. Lekarstwem dusz mło­
dych, p~.ofil,arktycznym środkiem jest osoba i d211!!Jl,aJność wycho­
wawcy. Smka!Ilii,e opieki i pOII'.ady u bw~iej doświadczonych,
schron i p,0C2111oie be'11I)ieczeootwa, }akie ZJI1Jaj,dują i zrral~źć
powinni wycho,w,anrkowie u wychowawcy - oto motywy, ktore
skla:niaJj;ą do poT6wmania dzial•rul'Il!oś'Ci wyohowa~zej . z dzi'.ai­
}rulnoocia lekarza. Lekarstwem wych01Wa'Wlczem ;Bst pMt!!Jw,a
wychorwawcy, jego funkoj~ kJtó~a o~~anioznie wyni~?' z jeg~
S'll1Jlliern1ości wychowa,wczeJ. Zna~-011rnosc charrakter0Jog,J1 pozwoli
na pełne wowwrun_;ie się ~ J:SYChikę żądając~o P<?mocy;
Hasłem dla nau,czyCieJa będzie metylko to: poTadz taik, Jakbys
SllJIIl maJMl się w tern polo.ż_emiru., _ale taik, i;aikb~ sam byl ?rwą
o,sobą portrz,ebują,cą pt0mrocy, Jarkbys sam pos,mdal tak~ psychikę,
jak osoba pos:ziUJmjąca ·twed po,rardy. Owo we,z:wrunrn wymaga.
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nietylko znajomości charakteru własnego, ale zdolności i umie­
[ętnośei przerabienia swej psychiki na taką, jaikąi posiada
wychoi\Vanek. Oto, co prof. Szuman powiada o działalności
wychowawczej w zwią,Zlku z higjeną psychiczną i obroną przed
kontlhlrtami psyohiczneml: ,,Rig,jenę psychiczną morze skutecznie
uprawiać tyl!ko rtern wychoW18.1WOO, który dobrze zna rozwói
charałoteru w jego zmaganiu się z sobą i z życiem. Musi on
poznać psycłnikę wychowanka i ul,atwić IDIU poenante samego
siebie, bo to jest jednym z warunków zapobiegania chorobom
ohaeakteeu i poczętkiem każdego leczenia. Poza tern musi on
jednak być człowiekiem psychicznie zdrowym i posiadejąeym
pewny, własną procą zdobyty, bogaty charałoter. Higjena wy,­
chowawcza wymaga nietylko znajomości teoretycznej zruburzeń
psychicznych, lecz zdrowia własnego charakteru, którego może
udzielać drugim". •0)

Stosunek nauczyciela do wychowanków jest kamieniem
węgielnym każdej teorji pedagogiczne], [est podstawą wszelkich
praktycznych poczynań wychowawczych, jest tundamentem
wszelkiego planowego pedagogicznego oddzialywalI]Ji •a. 1) Sposób
rachowania sdę nauczyciela wobec uczniów i w ich obecności
wobec innych lwlrz,i, metoda postępowania z ludźmi wogóle,
metoda rzajmow:ania stanowisk wobec wszelkiego rodzaju
zagadnień i postułatów natury społecznej, kulburalne], osobistej
i t. p. jest tu istotna i b. ważna. Znajomość charakterów wy­
chowanków ułatwia i lagodel caly szereg czynności, które nie
zawsze są łatwe i nie zawsze powsta:ją w zgodzie ·z sumieniem
lub poczuciem hanom wychowawcy, łagodzi też dJ'[1!aITT1ikę
postulasów bezwzględnego i stałego oddeiaływania na wycho­
wanków. Nauczyciel @18Jjący charadoter; uozmia może niety1l:ko
lartwiej wykonywać siwą pracę nauczycielską i wychowawczą~
ail,e może pozostawić wycho,wa'lllk;a bez ,opieiki, .poda1jąc mu
tyililro dyrektywy - i to jwż jest ułatwieniem Żillli11dnej pracy
wychorwywrunia. Dostoso 1wy,wa111ie się do charrrukitemu. wycho­
wanka, zdolność niewywoływania humitu w wy,chow,runku przed
pnzekonaniem go o dobrych s,tr01I1ach porady 11UJb • wychowaw­
czego postępo,wam.i1a~ subte,Iność w wycruwaniu potrzeb cha­
:riaJktevologicznych w ooo-ęhie .psychiki wycho,wanka - oto co
może być prze,z urmiej~tnie wyzyskaną cha,vakt01101logiję srpot~cro-
wane i w dzi.a,1aniu bardziej o,wocme. (Dok. nast.). "''

••) Szum a n: ,,O stosunkach czynności leczenia i wychowania... "
Chowanna Z. li, 1931 r., cyt. poprz.

1) Zob. H. Rowid: ,,Dus'l.a Jdasy szkolnej" (,,R,u1oh Pedag."
Nr. 9 i 10 r. 1931).
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WIKTOR ORMICKI.

Ludomir Sawicki jako obywatel
1 wychowawca.'>

8 . · -'T~iąż 'jes~e pogodzlć się trudno. z myśłą, że niema prof.
awic ciego między nar~u. Przy każdej sposobności staje żywo

przed oczyma pełen meuga~wnego . zapału, dźwigaijący ogrom
pracy, Pogodny zawsze, nieodparcie dażacy wprzód mvśla
1 nkieID; ·o 1ata ~ale wyprzedzający społeczeństwo. Takim V te±
raz; Go Jeszcze widzimy w osłatnio opublikcwanem dziele.

1?, ma t~ książka his:torję. W sierpniu 1919 r. 2JO•rgM1Ji1Z!ow111Il-0
w Cieszynie-Bobrkn staraniem Polskiego Towarzystwe Peda­
gogicznego _na ślą~k~ Kursy Nauczycielskie, na których śp. prof.

. Dr Lud?m1r Sawicki wykładał ogólna geografję ziem polskich
w zarysie. Wykład ten cieszył się niezwyklem powodzeniem
tak, że „czyniąc zadość życzeniu licznych uczestników... posta­
nowiło ~: T'. P. na śląsku ogłosić go. drukiem, by w ten sposób
zaspokoić potrzebę, oddawna przez nauczycielstwo kresowe
odczuwana, krótkiego zarysu ogólnej geografji Polski". To były
pobudki wydania w r. 1920 (a zatem okrągło rok po odbytym
kursie) I. Części Zarysu"), w formie nade'!" skromnej. Zainte­
resowanie wzbudzone przez wykłady (wspomina o niem przed­
mowa do wyczerpanej już dzisiaj I. Części „Zarysu") musiało
być istotnie żywe, skoro mimo wypadków politycznych, które
w latach 1919/20 przewaliły się przez Śląsk, doprowadzono do
ukazania się książki, Tymczasem druga część skryptu, popra­
wiona i przejrzana przez Autom równocześnie z pierwszą,
czekała na druk. Wobec trudności Iinansowych rzecz się prze­
w lekla, a.ż w ub. roku P. A l oj z y Mi l at a, dyrektor Państw.
Seminarjum w Cieszynie-Bobrku, oddal starannie przechowy­
wany rękopis, dzięki czemu s.ta}o ~ię możliwem wydanie całości
odbytych w roku 1919 wykli~dow ). . .

Fakt pochodzenia rękopisu z r:. 1919 · pos·1,a;da_ duz~ Zilla_cze­
nie talk, gdy idzie o nau~rnwą Jeg? ~~:rł•osc Ja~ 1 o Jeg_o
dzisiejszą ocenę. Morna bowrnm„było zy:v1c uzasam:1~ne wątpli­
wości, czy ogl'aszanie ge?grafJI Polski -:-- chociażby nawe!
ogólnej _ ale pochodzące] z r. 1919 wytrzyma skalpel krytyki
w r. 1932. Bądż co bąjdż upłynęło lat 13 (!), przyczem na polu

') z okazji wydania „Zarysu Ogólnej Geografii Ziem Polski~h".
") Lud Om i r s a wicki - ,,Zarys Ogó~nej . Geogra~ji Z1~m Pol­

skich". Wykłady, wygłoszone na Kursie Na~czy:1elskmn w C1e_szyme 1919.
C , · r· Wvdnno ze stenozramu jako rękopis. Cieszyn 1920, str. 88.zęsc . ", , 0 • • f" z· p 1") L I Om i r Sawicki - ,,Zarys Ogólne] Geog,ra Jl iem o -
skich". W;l~lady. wygłoszone na Kursie Naruczycielskim w Cieseynie 1919.
Kraków _ Orbis - 1932, str. 112 + II.
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poznania Polski we wszystkich kierunkach posunęliśmy się
znacznie naprzód: że właśnie S a w i ck i em u i jego niestru­
dzonej działalności pedagogicznej zawdzięczać to należy w nie­
małym stopniu - jest rzeczą ogólnie znaną.

Nic też dziwnego, że bierze się tę książkę z wielkiem
zaciekawieniem. w rękę. Jak się ją czyta? .Jednym tchem!
A odkłada się ją- z podziwem dla wyżyn, na które Sawicki się
wzniósl dla talentu, z jakim została napisana, tak co do
konstrukcji naukowej, jak i pod względem formy literackiej,
z podziwem wreszcie, że tak może wyglądać geografia.

Całość ujęta jest w dziewięć rozdziałów. W pierwszym
precyzuje Autor geografię, jej cel, istotę i znaczenie społeczne.
W geograijl widei tę naukę, dzięki której „pok ie r u j e my
sp ol ec zeń st w em, nie lekceważąc z:reszł~1 s.iJ psychicz­
nych, któremi ono rozporządza - dr o g ą n at ur al n ą,
która będzie odpowiadała warunkom naszego rozwoju. Geograf
dobry toruje - zdaniem Sawickiego - drogę sądom s·pra­
wiedliwym i rozumnym"') (s1T. 3).

I zaraz w pierwszym wykładzie daje dowód sprawiedli­
wego i rozumnego postępowania przy sposobności rozbioru
definicji Polski. Próbuje określić obszar Polski przy pomocy
kryterjów historycznych, fizjograficznych, etnograficznych i kul­
turanych. dochodząc do dwóch następujęcyh tez: 1) ,,Bez
Karpat i Bałtyku Polski zdrowej, silnej, naturalnej niema. To
jest pewnik, nad którym nie powinno się nawet dyskutować"
(str. 10). 2) ,, ... wszyscy mamy głębokie przeświadczenie
o istocie i rozmiarach Polski, lecz nie posiadamy · żadnych
ścisłych zasad, celem umiejscowienia granic ziem polskich
wzdłuż niedwuznacznych i pewnych linij. A więc: P ols k ą
n a z y w am y w ogólnych z ary s ach ziem i ę hi­
s t o r y c z n i e p o l s k ą, s i ę g a j ą c ą p o K a r p a t y
i B a I t y k, z a m i e s ·z k a I ą p r z e w a ż n i e p r z e z P o-
1 a k ów i widocznego działania kulturalnego
n a r o d u p o ! s k i .e g o. Gdy jednak chodzi o ścisłe granice,
to pojęcie Polski staje się po j ę c i e m e w o 1 u cy j n e m;
Polskę będziemy mieli taką, jaką mieć
b ę d z i e m y c h c i e 1 i, zdobywając się na odpowiednie
czyny, gromadząc energję społeczną na naszych granicach dla
obrony pańslwa i dla rozwiązania naszych problemów kreso-
wych" (str, 11). ·

Wolno wątpić, czy dzisiaj po latach prób i poszukiwania
rozmaitych ideałów wychowawczych, można tę rzecz wyrazić
jaśni~j lub m_oc1;1iej: ,,Polskę będziemy mieli ,!Ja,ką, jaką mieć
będziemy eheielil" młody obywatelu! Ucz się chcieć!

. DyskU!Sję nad położeniem geografleznem Polski i nad jego
społeozno-polityeznemi skutkami, kulminującą w , przeprowa­
dzenilll śmiałe] anałogji pomiędzy kontrastami fizj.ogeogra.ficZJ­
nemi, antropogeograficznemi a socjologicznemt i polityeznemd,

fi
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zachodzącemi. na ziemiach Polski . .
Slprawoqidanie. Sawi-oki wid . . . , czyta, się jak rewelacyjne
naszych zazębiająi się gór~t 1' ze r~ w przyTodzie_ na ziemiach
0urupejskim i stoł ·, wory ancuchowe o typie ZJachodnio-. , . . iwa oraz płyty rnasywn . typ· . • .Jl'.llk scieraJa sie wiatry jalk b" . . e O • 1.e sarmackim,
s k ,o n s o li d .0, w 81 l O 'się .r00 iega,Ją. się rzeki, podobnie „nie
7Jdecydowanego kieri.mJIDu Jes~cze nasze ~?lecze~two, niema
warstw kierujacy,ch oibok · d . ho½ wby;r_, azme ZOTJentowanych
inteligencji z·w . ? qJ. aJąceJ so ie 2 wszystkiego sprawy

. ' r o c o n e J k u z a c h o d o w i - szeroka
~as,a,. me . zdoł'.1-wszy _się. jeszcze zdecydować wyraźnie nie
potr.ahla sie też wyzuć z w s zys· t k . h 1 . , , ., h d ·. ie na e c i a l n ś e !
,\ sr -~ n I C h, qiwl,aszcza w kUJlturze matecjalne] i w sto­
~un {~c d ekonomiczny;ch. J.e s t e ś my p r z e d m u r z e m
z a c O u w ? b e c w s -c h o d u, a I e n i e j e s t e ś m
o~grodzen1 _od wschodu chińskim mureni
ktoryby nas odcinał od· wszelkich wschodnich wpływów.i
(str. _ 15-16). ,,yv _Polsce nrurtuJą wszystkie te prądy i ten­
dencJ~ . o,?o,k siebie, stwa,rza,jąc nieraz niedojrzale ra:żąice
przeciwieństwa'', ,,'~'en_ brak ró~owagi. .. jest spow'odowany
m. i. nasz~n_i położeniem geogralicznem i dlatego stan ten
w przyszłości zasadniczo się prawdopodobnle nie zmieni ...
~o s_ą ~zeczy _na1uraJne, z temi Iaktami społeczeństwo nasze
h?zyc s~~ powinno, _to są rzeezy.. których my nigdy nie zmie­
mmy. Nie należy . Jednak zakładać fatalistycznie rąk
wobe~ ~eh l~ o n 1 e ~ z n o ś c i g e o g r a f i c z n y c h, lecz
przeciwnie, wiedząc, ze przyroda staw1ia nas w tak trudnem
położeniu, trwba się mieć ciągle na baczności wyteżyć
wszys<lllde siły, zdobyć się na tę energję społeczną i polityczną;,
która jedynie. poZJWOli nam o pa ri o w a ć p o I o ż e n i e
w każdej chwili" (str. 17).

Pogląd swój konkrntyzuje Sawicki jeszcze jaśniej, mówiąic,
że „naJeżyte rozpatrzenie wpływu polożeni,a geograficznego
może być podwaliną nietylko fizjognomji każdego społeczeń­
stwa, ale i pod w a 1 i n ą or j enta c j i i ś w i at op O·
g l ą cl u k a ż d e g o o b y w a t e 1 ,a. Od tego położenia
geograficmiego i wynikających stą1d konsekwencyj powinniśmy
wz:począć polirtyczne wychO'Wlanie obywatefa polSJkiego" (str.
22-23). Wszaik „krajobraz polski jest wielkim
wy c h o w a w cą s po l e cze ń s t w a" (str. 23).

Tego też krajobrazu analizie poświęca Autor cztery roz­
działy. Jest to mistrzowski wykład prawideł geografji ·ogólnej
na przyklaclzie Po,lski. Przytem nie suchy wy},lad teorretyka,
ale poiywa:jące, h81I"Wne -0powi,aidanie działacza i o~·~a,niza,tor.~,
Illie wah,ająceg,o się rzejść ·z plartformy pro,blemoweJ dy~J1,
ilekroć ty1Lko zachodzi mo~liwość z:a,rysowanfa gl~bszych z~v1~z­
ków z jakąikolwiek dzie•dzmą pTarktyoznego, c?dz1en~_ego zyc1a.
Be Sawicki jest głębo•ko przeilmnany _o t_em, ze ,,?•2J1s o zro,z~-­
mieniu naszych 'ivar'U'llków, ? zr?~1emu ro0w~JU sp~Iecz~n­
s1wa w cwsach przesz,lych 1 dz1sieJszych ora,z Jego "1dokow
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na przyszłość mówić nie można bez zrozumienia podłoża
geograficznego. Wszystko, co w społeczeństwie n'lhl'tuje i wyraz
maijduje w rozmaitych oibnawach życia, opiera się na tern
środowisku, na tych właśnie waruekach przyrodzonych,
których zmienić nie możemy, z któremi się więc liczyć
musimy. Na tej podstawie otwierają się przed nami szerokie
perspektywy, Musimy wiedzieć, co nas w przyrodeie popiera,
w ezem ·Jeży nasze bogactwo, gdzie. zaś nas-ze słabe strony;
ułatwi to nam decyzję, gdzie wytężyć energję, by usunąć
trudności" (str, 61).

Dwa następne rozdziały poświęcone są zjawiskom klimato­
logicznym i hydrogirruji. Przy sposobności · roewazań nad
wahnieniami klimartycznemi wiąże Autor w pouczający sposób
katastrofy przy1rodzorne dalekiej Azji z kataklizmami wędrówek
narodów, które przeszły przez ziemie Polski. Punktem wyjścia
są tutaj wyniki badań archeologlcznych Sven Hedina w cen­
tralne] Azji w pustyni Tskł a - Makase. Przy omawianiu
zagadnień hydrograficznych i hydrologicznych nie waha się
Aueor ani chwili, by, stanąwszy na twardym gruncie potrzeb
żyda codziennego, wykazać, jak daleko idący jest zwlązek
między studjami teoretycznemi a praktycznem wyzyskaniem
wyników.

Rozdziały VIII i IX zajmują się bi:ografją i człowiekiem.
Obszernie omawia się tutaj warunki życiowe, wpływ środo­
wiska i w,a]ikę człowieka o przestrzeń życiową. Prócz tego
Au<l!oir porusza tu w śmi•alym szkicu cały szereg zagadnień
z zakresu biogeograiji ogólnej i omawia je na przykładach
polskich.

Na tak przygotowanem tle przechodzi Sawicki do demo-­
i antropogeografji, Dotyka wszystkich niemal aktualnych
zagadnień. Omawia strukturę statystyczna ludności polskiej,
zastanawia się nad liczbą, przyrostem i ruchem ludności,
podkreśla zjawisko emłgraejl, porusza problem kolonij pol­
skich (o walorach polskiego wybrzeża morskiego mówił przy
sposobności dyskusji nad krajobrazem morskim), kończy
wreszcie przepiękną charakterystyką struktury rasowej i Iol­
klorystyeznej. ,,Mąprość polityczna - według Niego - polega
na tern, aby nie zwalceając przyrody, wyzyskać... pojedyncze
lyJPy, szanując, a nie niszcząc ich. Różnice folklorystyczne
powinny jako naturalne eałkowicle się utrzymać i powinny
być pielęgnowane". ,,U n i fik ac .i i z a ś Pol a k ów s z u­
k a ć n -a-1 e ż y n a i n nem polu: na polu kultury ducho­
wej, dążeń społeczno - politycznych, a przedewseystkiem
w miłości wspólnej ma tk i-oj c z y zn y'' (str.110).

Tak się przedstawia w krótkim rzucie treść „Za,rysu".
Wyraźnie podkreśliłem, że mimo, upływu 13 lat od chwili
napisania, ksriął lm -na aiktuarlno,ści n1c nie •straciła - ipr.ze.ciwnie
nawet, jak to we wstępie zaznacza prof. J. Sm o l eń s k i
„jesteśmy świadkami realizacji twórczej szeregu postulatów

\
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w niej WY:suniętych, o które ś. p. prof. Sawic k i walczył
(wyzyskanie dostępu do morza, rozbudowa komunikacji we­
wnętrzne], ochrona zabytków przyrody i tworzenie Parków
Narodowych etc). Jesit t? najlepszym dowodem, że zasady
geografiozne, ktore na wnioskowaniu o potrzebach i zadaniach
naszych opierał, były słuszne" (str. II).

. ,,Zarys" Sawickie go ma dla nauczycielstwa zupełnie
w_yJątkmvąi _warto~ć. N_i~tylko dlatego, ie cechuje go „ujęcie
11;1ezwykle Jasne 1 treściwe naczelnych prawd i praw geogra­
ficznyeh, podkreślenie związku zjawisk różnorodnych, wyjąt­
kowy zmys] syntezy, który w szerokich uogółneniach nie cofa
się przed hipotezą, gdy ta najlepie] zdaje się rzecz tłumaczyć,
ale kto wie czy nie z tego pl'Zedewszystldem względu, iż jest
on najwspanialszym w polskiej literaturze geograficznej przy­
kładem, jak nawiązywać w nauczaniu geo~afji do środowiska,
jak z jednego fruktu przechodzlć do dalszych i jak łączyć
logicznie · zjawiska pozornie najodleglejsze.

Równocześnie zachęca już wtedy Sawicki do samodzielnej
pracy badawczej, wskazuje okolicznościowo kierunki i_ drogi
pracy regjcnalnej. Widzi w niej moiliwość, związ~ia s1y „na
najgłuchszej prowincji ... z. ogólnym postę~em_ ~v1~dzy 1 kul­
tury". Dla Sawickiego nie ule~a. wątpil~wosci, ze „nauc~y:
ciel, wyszkolony dobrze w ge;ografJ'l 1_ pllln'lllJący nad metodam~
jej poszczególnych gałęzi, moze w zw_1~zku ze szkołą stwor~yc
cały szereg, choćby skrom1;ych_ st ac .1. 1 ~-a u k o_w Y c ~' I:to:e
bedac O d b I as k iem ogólnej orgaruzacji 1;1auk1 w ojezyzrue,stana sie równocześnie także jej p o d w al 1 n ą" .. ,,Pra?a przy
tych. stacjach uszlachetni go ..." i „uczyni z , mego J e d n o
z t y c h t y s i ę c y n i e z b ę d n Y. c h k o l e c z e ~' . n a
k t ó r y c h t O c z y s i ę p _r ai w d z 1 w y p o s tę p 1 1 o ?J·

w ó j n a u k i o j c zys t e J" (str, 87). . . .
Ksiaźka s a wickiego zrodziła się z Jlębok1e,1 !rosk1

· d b '· s koły Polskiej O ja;śniejszą przyszlosc spoleczenstwa,
~tó~~;~ ;ragnąl oszc;,ędz,ić błą~.arr!a ~ię . po . man~wc~~:~
R . .-, l że realizatorem tych wielkich hd~1 moz~ . byc p
lnzumiatl'··em nauczycielstwo. Do niego też się zwrócił. Nauco/­

·< ewszys · .i . . E u r O a n a z a c h o d z 1 e
cielstwu glosrl, ze „9łara . :odczas gdy mlo-
przeży\v.a się,·mu/as:ze;: ,a sie dźwigać i bu­
d o ? ! a ,n a E u r O h \

0
; m, żi ci a" (str. 53), a widział je

d z 1 c .o. o 1:.0 wy c ,olu kultury duchowej, _dą_żeń s,po;leczno:
"w umhkiac.11 na pd s1ikiem w m i l o s c i w s p o l n e J
politycZIIlych, a prze ~wszy
matki-ojczyzny.

I
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I
I
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Recenzje.
Kazimierz Konarski: ,.Nasza Szkoła". Księga Pamiątkowa War„

szawskiej Szkoły Real_nej. Tom. I. Dzieje Warszawskiej Szkoły Realnej. Na­
kład Stowarzyszenia Wychowańców b. g imnezjum vi b. szkoły realnej w·War-
szawie, 1932, str. vin-j-ses.. .

Wśród nowszej polskiei literatury naukowej z zakresu
historji wychowania prace Dra Kazimlerza Konarskiego mają
wyraźna, odrębną fizjonomję. Obejmują zwykle teren badania
carkiem nietknięty przez doryehczasowe poszukjwanla, oparte
są na świeżym, zawsze nlezmiernie bogatym i interesującym
ma:terjaile archiwalnym, Przyczem dla postawy badacza wobec
materjalu archiwalnego najbardzie] znamiennym jest tu Iakt,
że ten ma:terjail często suchy, bezbarwny pod piórem Dra Ko-.
narskiego ożywia się i pozwala na wysnucie daleko nieraz
poza sam materjał sięgających wniosków i uogólnień o szer­
szem podłożu spcłecznem czy krnlTl.ll'a!nem epoki. Taki cha­
rakter miała gruntowna monogralja wydana w roku 1923
,,Dzieje szkolnictwa w b. Królestwle Kongresowem 1915-1918".
że zaś w swej pracy zawsze opierał się przedewszystklem na
wyzyskaniu materjału archiwalnego o tern świadczy a~·tykul
p. t. ,,Ar:chiwalj-a szkolne w Archiwum Akt Dawnych w W ar­
szawle". (Prace Naukowe oddziału warezawskiego Komisji do
badania dziejów wychowania i szkolnictwa w Polsce, biuletyn
za l:arta 1927 i 1928). W parrze ze zdolnością zużytkowywania
i ożywienia maśerjału archiwalnego seła inna, cecha konstruk­
cyjna prac Dra Konarskiego - ścisłość i 1PTecy,z;ja w ujmowaniu
wyników badań, iktóra najlepiej wyraziłe się w tendencji do
liczbowego, statystycznego ujmowania zagadnień.

Oparcie się. na olbrzymim materjale archiwalnym, dążność
do ścisłego, statystycznego podsumowania rezultatów badań,
żywość i duża plasityika obrazu, jasność i przejrzystość kon­
strlllkcj,~ a w ,pewnych padjach ksiąriki, żywy serutyment wobec
marterj,ailu znamionują też i ;n,ajnowsze dzieło.

Jest Oi!lo p:ięknyim c,zyrnem .Irulwrainym dawnych wycho1-
Wll'Ilków warwarw1Ski,ej szikoly realnej, krtór,zy w poczuciu obo•­
wią::zjjru prookazania społeczeństwu polskiemu tradyoji szikoly
nie warhali się w tych, ta:k 01becnie cię·żkrch wairum.Jrnch wydaw­
niiic.zych, rpr;zystąpić do druku :p1o!ka0r.1i0j monog,raifji (blisko 700
sirO!Il), przy~em zaipowiadają - co orby najrychlej nastąpiło -
wydanie dr:ug.iego tomu, który rzaiwrne wspmnnrienia pam·iętni­
kairs~de żyjących „rerulistów". Mon.ograifisitą szkoły staJ się jej
dawny uczeń - Dr. K•az.imierz Konairski, b. sekretairz generai1ny
Millli,srterSJlwa W. R. i O. P., obe0nie dy.rektor Archiwum. Akt
Dawnych w W.airs-zawie.

Poświęcenie pokaźnego tomu monogr-afji jedi,ej szkoły nie
7Jdziwi, gdy stię zwróci uwagę na: bogatą rtrady0ję wal'S/ljawskiej
szkoły realnej: ko<rzeniami sięga daleko wstecz, bo a:ż do roiku
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16?7, jako druty 2aloienia war,szawskiego Kolegjum pijarskiego
n~J~tarszego śr~idnieg? zakładu naukorwego w Warszawie:
Ro_2morodne?. zmienne I bogate koleje losu przechodziła szkoła.
Jei okres PQJMsiki trwa po rok 1833, przechodząc od pierwocin
poprzez · czasy reformy Honarskiego i Komisji Edukacji Naro­
dow~J, po~r~_ez twardą erę rządów pruskich i nawrót do tra-

. dycy 1J Kom~SJI Eduk~c_ji.Narodowej za Księstwa Warszawskiego,
by · wreszcie spokojniejsze, pomyślniejsze warunki bytowania
znaleźć w dobie Królestwa Kongresowego. W tym -ezasle chwila
odrodzenia szkoły zakonnej przypada na czas rządów mini­
stra - wiełkiego mistrza polskiej masonerji Stmislawa
Kostki Potockiego, doba zaś upadku na czas rządów klerykała.
i reakcjonisty Grabowskiego, Od roku 1833-1866 wkracea
szkoła w drugi etap swej pracy - w etap skurczonej pod
względem programu, skrępowanej na duchu szkoły powiatowej
ery Paskiewieza. ,,Cafość - pisze autor na stronie 235 -
zwłaszcza w zestawieniu z tradycjami pijarskiemi robi dziwnie
suchotnicze wrażenie. Skarlały poziom, skarlały program, skar­
lałe środki materjalne, Stanowość". W roku 1866 wkracza
szkoła w trzecią fazę, rozrasta się w gimnaejum realne, w 1874
ulega przekształceniu na szkołę realną, tę · ostatnią nazwę
zachowując do końca swego istnienia, do roku 1915, przyeeem
\v 1914 rozpada się na dwie odrębne organizacje szkolne. Cala
ta faz;a stoi pod znakiem jednej, ale dominujące] tendencji· -
rusyfikacji. Wyłomem będzie tu chwila strrujlru s~olnego
w 1905 r. W ostatnie] części swej mornografji omawia autor
losy budynku szkolnego, . . . . ..

Ten olbrzymi pod względem ro0p1ętosc1 czasowej m:rter)al
ujmuje autor w przejrzys_ty_ schem~t konsrtrulrnyJn~: przy3mu.1,c
chronotogiceny układ treser omawia zwykle w kaźdyrn Olkresi_~
najpierw podłoże polityczne epoki i jego mpl):W na rOq]\~OJ
rnaterjalny i ideowy szkoły, portem tok n~uki. 1 w~ohow~ia,
wreszcie analizuje sldad elemenrbu ~a,u?zyc1elsk1ego. 1 UWIDlOIW­
skiego. 'I'aki układ materjału sprawił, z': nmn~gr~Ja :"'~a,w­
skie" ,s,zlrnly realnej stała się mfar~o:woh • czems ~ięceh mz to

1adowal i zamierzał aulor: dala metylko zarys ~rntor31 sz~oly,1\ ez wyodrebnienie poswzególnych okresow preymosla
a e prz • . • rpr=c7\llnek ,cey dla ,ohar,aikte-rriejeden wyimmvny •1 7iIJ.arrruenny . . ~J. ..., dl d b d .

N•tyiki , chlo!\VaJWICzych dąień Pqarow ozy. , · a , ,o y ~zą o,~
Pry:st ~,.· ,ry 1. b Gra•bows,kiego CZ" wr.eszc1e dla. caleJ skali'°' ow-.1ego ill' · "' . ' . 'J p ·~k· ·, do

• ~ • 'm ru•0vhkacy3nych od ery a:s 1ew1cu1fhliktulllcy'J nao,_. 0.1°," . .~.
doby przed wtoJnąi s_wlm1atocwhą.monogI'afiJ" jednej s'llkoły rzadko

Lekturo przemę, Y b'~ , • · l. . . k:sztalicaca ze wlZigledu na u ootwo ma,,ena u
bywa intm-es.u3ącą 1 · , • tyipu "Dzieło Dra Kona:rskiego
i sz:aMonowy 11~~t~r~~:cw;l 1walnego .z pier:vsz~j ręki, _ogrom
zawiera ogr?m . l. 11 . a,lnie i peda1gogiw1me. Z rownem
mruterjału c1e~awe~ol d1 ~u illy~e;:niik dzieje okresu pijarskiego,
za,i~teresowamem se z.i cz: ·
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podziwlając i bolerenoję reliigijną Pijarów i ich wyrobienie
pedagoglczne oparte na „ogroJillllem ukochaniu, zroeumdeniu
i !USZam.owam.iiu duszy dziecka" (str. 112), j,alk i załamywanle się
s 12fkoly pod wpływem policyjnego s.ys,temu wyjaławiające] doby
Grabowskiego. Z [eszcze więkJszem napięciern czyta się karty
poświęcone drugiej połowie XIX wieku, gdy W!Ililkamy wraz
z aiutmem w skomplikowany, ogromny, a jakże wbogi w rezuł­
tarty okres rusyfi:ka1oji. Bo nwjwięikseym sukcesem autora jest
faik.t, że wielka monografię jednej szkoły czyta si:ę z coraz
wiekszern zaim-teresowaniem, że nigdy nie powstaie uczucie
znużenia, Przyczyna tego tkwi w rozpiętości skali poruseonyeh
zagadnień i w sposobie przedstawienla, Wbrew bowiem suro­
wym, ,auitokrycycznym zastrzeżeniom autora, stwierdzającego
górowanie momentów hlstorycenyeh nad' oceną ściśle pedago­
g;iczmą1 (str. 5) stwierdsić na1Ieiży, że analiza zagadnień czysto
wychowawczy-eh i dydaktycznych objęła taik szeroki zakres,
przeprowadzona [est taik wnikliwie i sumiennie, że może
uchodzić za wzór. Analiza programu i metod nauczania,
warunków szkolnych i domowych pracy ucznia. ocen i egea­
minów, - zasobu pomocy naukowych i bioljotek, budżetu
szkoły, wizyrtacyj, - zagadnień wychowawczych, jak karność
i nagrody, życia nauczyciel! i uczniów, poeasekolnego oddziały­
wanie szkoły na uczniów - oto ki,lika przykładowo wymienio­
nych problemów wskazujących m bogactwo zagadnień pedago­
gicznych monograłji. Wszystkie one ujęte ściśle, liczbowo, pod
tym względem monografia daie ' prawie nigdzie niespoty­
kane bogactwo materiału slta1l:ys,tyczneg,o, naliczyle1r mniejs,.,,ych
i więkseych z niezwykłą pra.cowirtośda i bystrością · ,z,estawio­
nych taiblic startystycznych p,rzesdo 30. Ale oLbrcymi a,pa.rat
cyfrowy nie za1bil innej wyraizilści,e występującej ·cechy ks,iążlki.
Ks1iąrżJka ta, żyje i pulsuje. Rumień•cóiw życia dodają jej obficie
prcytaczane wyjąJl!ki z Ii:terartury pamięrtniikarskiej, seintymemtem
wsp.om1rrień ziabaT1Wia ją uczru:ci.e :autora, jakże chętnie wraca­
jącego w kraj wspomnień l,a,t mfodzieńozy,ch. Żyje w niei j ów
ja1krże różmorndny i jakże niera'Z komiczny śwfo1 „be,Ifersrki" -
mnli8!SZCZ8 kapilta.rlne typy niektórych Rosjan - żyje w niej
niemniej wyraziście scharakteryro.wany świa1 młodzieży .pol~
srkiej. I wzr:us,zem.ie ogarnia c1iy:Łe1lnika, gdy ślec1zi usta.wie.ma
walkę podj8JZdową S(llkoly obcej z mfodzierżą.. ale zarazem i po~
dziw dla hartu i niefras,01bliwości 1ej młod1Zieży. Bo książka
Dra Konairskiego to także in1teresrują,cy wyc:i:ne:k z dtóejów życia
mlod,zie~, polskiej (zwlaszcm UJS!lępy o sitna,iku szka,lnym).
Jedyne drobne zas'firzeżenie, a raczej żal, ja:kiby mo,mia mieć
do autoira, dolyc,zyl1by ,zbyt s·zczupłego portriaktowani,a na,jista'I'­
szego oikresu dziej6w S'Zlkoły (zwlas:zmza w dobie Komis1ji
Edukacji Narodowej). Tak dokładny i ciekruwy jest obraz
szkoły XIX i XX wieku, że 71aJ'ow1ać mooi czytelnik, ii nie
dosta! podobnie pe1nego obrnzu da'\V'l1iejszej epoiki.

. I

()
I
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Mo n o-g raf la D K . .

uchod,zić może zar~o az1·mierza Konarskiego
metody wzór mono sk?naly pod względem
d.ziejów jednej sziraf1cz1;e_go o,pr_acowania
kładem zarówno od o l y. Stac się ona powinna przy­
i sposobu jego trakfowar{~rzgdfdem w.yeyskania materjału jak

. . · ia a preyszlych monografij tego typu.
Jan Hulewicz.

Stefan Szuman pd 1 .
niania karty 'indywidu,aJn~ści.o ;;:o;ve zagadnienia konstrukcji i wypel­
Powsz, BibLjoteka Kwartalnika p dem ~tow. Chrzęść, Nar. Naucz. Szkól
Sir. 42 + •) streszcza . ' .' . . e agogicznego, Nr. 4. Warszawa 1932.

- . · · nrn niem1eclnego.

d Nas~a literatura tycząca tak popularnego dziś w świecie~~s~~!~;~~~
0
},ag

1
:!~tenia _,,~artyd indywidu

0

alności", ,,arkusza
. d . ~ _ - JP"'- otąd bardzo uboga. Mamy

wpraw zie kilka wwrowt-prob, samychże arkuszy obserwae ·.
nych I trochę artykułów o, wolnych charakterystykach i arJJ_
szach, ale brak b)'.lo dotychczas szerszego oświetlenia zagad­
men,cha-rakternlog1;cznych, stanowiących podstawę teoretyczna
arkusza obserwacyjnego, . · : "

· . Praca· PD?f· St. Szumana znakomicie wypełnia tę luke.
N1etylk? bow:1ern ?'aje w?kazówki metodyczne jak należy,
a zwłaszcza . [ak _m_e nalez)'. _układać karty indywidualności,
ale - ~o naJ_wa:zn:ieiJ,sze w mej - przedewszystkiem wykazuje
~asno .1 wmkl_1wie charakterologiczne założenia, trudności
i _p1·?bierny ZWH/JZarrJ.e. z PQ'061:em - zdawałoby się - zagad­
memem konstruowania arkusza obserwacyjnego.

· Autor pracy stwierdza popierwsze, że konstrukcja na-
prawdę naukowych kart indywidualności jest narazie niemoc­
Iiwa, ponieważ stan dotychczasowy charakterologji nie pozwala
na systematyczny i objektywny wgląd w strukturę osobowości
i ponieważ pozatem osobowość wogóle tylko do pewnych
granic może być poddana racjonalizującej psychografji. Prak­
tycznie, konstrukcja kart indywidualności jest dziś wprawdzie
możliwa, a nawet konieczna, ale [eśli dana karta ma być
chociaż ,w pewnej mierze naukowa, a oprócz tego pedagogicz­
nie celowa spełnić musi pewne zasadnicze warunki. Jednym
z takich w'afillych warunków jest, aby U!kl-ada:jący kairtę indy­
widualności unilkrul p,o,jęć i <terminów psychologicznych, zaczę11P•
niętych z psychOilogj,i naukowej, która dot~d rpra:wie że ":ie_ nie
pomogła w sp,rarwie p,ra:ktyczneeg? pozn:am,ra -~uszy ludzlneJ. .

Praktyczne po/ZJilarriie człowieka _Jest Jak dotąd r~•cze.J .
intuicyjne niż wy;ro~o~vane, a sło,'Y'111c~o charakterol?g1czn~
common sens.u jest nietylko zupelme :ozne od ter~rnofo.~J~
nall!kowej, a;le przedewszys~ki<:m o wiele bog~il:sze 1 lepreJ
przystosowane do poitrzeb zy_cJ01wyc1: ?d ta~,t~,1; wo,~ec. t~_go
schema,t pytań karty indyw1du~lnosci powrm~n byc_ scrs)e
opa•rty O wyrażenia charaiktero,!og1czne mol\vy ohiegoweJ, a me
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naukowej; jedynie w tym wypadku umożliwimy szerokim
warstwom nauczycielstwa korzystanle z karty indywidualności
orae WII1iikn,iemy lepiej niż zapomocą pojęć teoretycznych
takioh ja,k np, uwaga, pamięć, myślenie, wyobraini,ai i t. rp.
w dusze dziecka. .

W • dobrze ułożonej karcie indywidualnoścl nie należy
podawać poprostu listy funkcyj psychdcznych określeniem natę­
żenia tychże, ale racze] trzeba sformułować pytania w ten
sposób, •alby wypefa1iają,oy dany arkusz opis~v:ll'l typowe f o, r m y
z a cho w ain i a s i ę, formy podatne bezpośredniej obserwacji
nauczyciela.

W związku z powyższesnl omówione są w pracy niektóre
obce i polskie w0OTy arkuszy obserwacyjnych .oraz zagadnienia
porównawcze wartości arkuszy obserwacyjnych i t. zw. woł­
nych charakterystyk.

Rozprawa napisana jest gładk» i jasno; każdy interesujący
się sprawami wychowania przeczył-a ją: nietyilko z przyjemnością,
ale i nlewętpllwie z korzyścią, dla własnej praktyki wycho-
wawcze]. Dr J. Pieter.

S. M. Studencki: .,Jak obserwować dzieci". Program obserwacji sys te­
matycz·nych oraz wskazówki dla nauczycieli, rodziców i wychowawców. str. ;9,
A r k u s z o b s e rwa cyj ny opracowany przez Sef/.cję Psychologów Szkolnych
pr.ty Kole Psych. im. Józefy Joteyko. Wydawn. ,.Naszej Księgarni". Warszawa
1931, str. 23.

Sekcja Psychologów Szkolnych w Warszewle wydala
,,11,rkusz obserwacyjny" celem ułatwienia wychowawcom moż­
ności pozmania dziecka· szkolnego oraz cpraeowania jego
charakterystki na podstawie dłuższe] obserwacji. Arkusz·
zawiera 7 części uwzględnlającyeh wyględ zewnętrzny i rozwój
1izyc2ITTy dziecka, jego warunki domowe, stosunek do ludzi
(rodziny, nauczycieli, kolegów i do siebie samego), dążenia
i zainteresowania dziecka, właściwości jego, charakteru i tem­
peramentu, właściwośc! umysłu, wreszcie stosunek dziecka do
pracy. Dziaty te obejmują. 40 pytań głównych i około 60
dodatkowych, tak, że· ,,arkusz obserwacyjny" liczy ogółem
prawie setkę pytań.

Budowa „arkusza obserwacyjnego" i jego treść nasuwają
pew:ne uwagi. I tak sadzę, że dział l-szy poświęcony być
winien treściwej charakterystyce środowiska rodzinnego
dziecka i rozwoju jego w okresie przedszkolnym, poezem
dopiero nastąpić winien dział, · zawiemją,cy pytania ·dotyczące
wyglądu zewnętrznego i rozwoju fizycznego. Charakterys,tyka
dziecka byłaby wtedy ujęta na tle okreśJ.onego środiowiska, od
którego, w znacem. :e',j mier:21e za,Jeży i wygląd i mzwój fi<zyc21Il.y
i duchowy. W d:zia~e IU-cim naleri:arioby obok sfo•3.unlm
dziecka do ludzi, ·uw:zJględałić także s,tosunek jego do świata
przyrody, do zwierząt i roślin, j,aik również i do rzeczy. Arkus,z
uwzględnia właściwośoi umysłu dziecka, pomija jednak pyta-

rJ
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?ia, _ma:ją~e na celu dokl,a-dniejsze określenie poziomu jego
m!ellgencJi mpomoc_ą o.dpowiedm.ich testów, Pożądane · byłyby
tez, testy (w rodzaju M81Il.Il!a lub Winklera) w opracowaniu
Bai eya, dotyczące obserwacji dziecka wstępującego do szkołv.

Ar1- ··~ b · " • • "' ;r,, ~,uJ:sz o serwaeyjny ma naogól charakter schema-
t:~Y, łego glównem zadaniem [est zgromadzenle materjalu,
oświetlajęcego poszczególne właśclwośei fizy,cmej i duchowej
strony wychowanka. Poprzestając na schemacie, nie zmierza
do srystemrutycznego ujęcia indywidualnoścl dziecka nie skłania
nauczyciela do przedstawienia najbairdziej ist~tnych cech
obserwowanego ucznia w formie wolnej charakterystyki.

Poza temi uwagami przyenać trzeba że arkusz obserwa­
cyjny" w opracowaniu S. P. S. posiaida ni;wąitpHwe zalety.
Oparty głównie na zaiożeniach psychologji indywidualnej,
pobudza wychowawcę zapomoca umiejętnych pytań do zwra-

. cania uwagi 'Il;8 różne przejawy życia duchowego dziecka,
na jego aktywność i zainteresowenia, umożliwia mu wnikanie
w dzledeinę :zJj;awiek psychicznych, budzących pewne obawy ze
względu I1J8. ich charakter ujemny, wskazuje mu środki
zaradcze w celu leczenia zauważonych wad duchowych.
Pytania nacechowane prostotą i praktycznością uwzględniają
codzienną pracę neuczyoiela i obecne trudne warunki w naszej
szkole. W porównaniu z dotychczasowemi arkuszami obserwa­
eyjnemi praca S. P. S. stenowi niewątpliwie postęp i może
dostarczyć wartościowego materjału, oświet!_ają,cego. problemat
charakterystyki dzieci szkolnych. Na wstępie podaje S. P. S.

1 w sposób treściwy i przejrzyety „;1wagi og;ólne_", które dos'a- .
tceznie orientować będą nauczyciela, pos_1:ada3ącego. ele~en­
tarne · przygotowanie w zakresie psy,chol?gJt P,eda,go~!CZIIleJ.

W zwiazku z arkuszem obserwacyjnym Sekcji Psyche-
· logów Szkolnych Olp,~a,oowa,l p. Stu~encki „komenta.r.z'' ,P· t. J~k
obserwować dzieci. Praca ta zawiera prze<lr;tk :pyfan zawa:r­
tych w 8!rkuszu obserwacyjnym, orlIB wsk~o"'.~i dla nauczy­
cieli rod21iców i wyohowawcó-w.. ,,Wskazo:Wk! poprze~z.or:e
sto:;i~nknwo d,ość obszerną przedmową, w kitoreJ autor.wyJ~ma
pmvst8illie arkusza obserwacyjnego, jego . strukturę. i głowne

l · e:n··a p,on•"""' •podaj' e ko,leJ'n10 pos7iczegołne pytaJma, zawarte7ia oz l , ,.,, om ' • " 'l s1ru. każ<le
w dolaczonym „arkusru obsen".acyJ:°'ym , i u _Jąc_ k ,

· · · wa ami vaiopartr,u.Jac Je w pouczema i ws a:-
z mch swemt u g dm:' • k. · komentarz'1 nasuwaja· k' z,arówno prze owa, Ja i " • . . • '
::r;· wąitp,Iiwoś~i , P?d, względem ujęcia, tresci 1, celowosc1

wskazówek. id· wyJ~me~1;;,eJ· stwierdzić można zbyt pośpiesmew prze mowie Scau . • d. .. . . . zbyt 81\l:tor-rtatywne wyglasmr11e są ow, n~e
uogolmemadn1 ·eh z faktycZIIlym s1anem r.zeczy. Autor sugeruje
zawsze. zgo .. ~ ' e . •rz, o.towanie teoretyc2IDe w zakl<a,~ch
czytelmk?•WI,, re ob::li pz iY:rzedmiotów peda,gogiczny_ch J~s1
ks2Jbailcemai n81UQbzyl ~ ·m który w pracy S1z!<olneJ tylKo
t . ·tecznym a as,e , h i .. . uta.mv,ezuzy_ , · . . , t zw. n!Luki psy,c o.o,gJi - cz.,~·,
2·,awadza. ,,Okruszyny • •
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w przedmowie - wykładane w semiriarjum, głoszą coś niecoś
o zmysłach i progach różnicowych, lecz w małym stopniu
mogą się przydać w praktyce szłcolnej, Innych, bardziej poży­
tęcznych umiejętności, początkujący nauozyciel z seminarjum
nie wyniósł, a wyroblć sobie jeszcze nie zdołał samodzielnie,
to też zazwycza] młody · nauczyciel zareuea bezużyteczny
belast formułek teoretycznych do lamusa, wskezania psyche­
Iogji i pedagogiki uważa z blagę i zrezygnowany z moż­
ności (sic) indywidualizowania, rozpoczyna t. zw. orkę szkolna,
tę seara, codziermą pracę pańseczyźnlaną ..." (str. 6) i t. cl.
w podobnym tonie. Kreśląc tak rozpaczliwy obraz przygoto­
wania teoretycznego i prałotycznegc w seminarjaeh, stawia
sobie ·arufo,r „oogadnienie uzbrojenla nauczyciela w .taką wiedzę,
która mu się w życiu na coś przyda i ułatw; jego, pracę".
Nielada zadanie podejmuje autor broszurki.

Zdaje się, że autor przeniósł się myślą w dość · odległą
przeszłość i s1zkicu,j,e stan, neleżacy dziś już chyba do wyjąt­
ków. Program przedmiotów pedagogicznych w semimarjach
różni się nieco od obrazu nakreślonego w przedmowie; nie
w!!llipię, że autorowi znany [est „P r o g r ai m n,a u k i w p a ń-­
s t :w o wych s emLna rj a c h naucz." Min. W. R. i O. P.
(Wyd. U-gie z r. 1926); znany · mu też [est chyba fakt, że
w ostatnich latach coraz więcej nauczycieli f a c h ow o p r z y­
goto,wanyc h, z p eln em i stud j am i u n i w e r s y t e c­
k i em i, obejrrm je naukę przedmiotów pedagogicznych w se­
minarjach.

Podobnie zbyt ailltory,taitywny charakter mają i dalsze ,
wywody autora na temat dawniejszych arkuszy obserwacyjnych.
Aueor, zatrmoaijąc poprzednim • arkuszom zbytni schematyzm,
znowu uogólnia, wyglasza sądy apodyktyczne i przesadza _
w swe,j kiryrtyice w tym np. tonie: ,,Jafwgdyby autorowie
(airkuszy obserwacyjnych) wskutek dziwnej· a niepojętej dla
nas aberacji umyslowe,j (sic) nie tr,os.zczyli s,ię z:upelnie o to,
czy is1!o,tnie w1szystkie wym.ieinio!Ile w arkusZiU cechy są równie
wamne i poitrzebne ...." (sitr. 7) i t. d.

T.ak obszedł się p. Studencki z po1pTZednimi au,torami
arkuszy obserwacyjnych, wśród których spotykamy nazwiska
psychoi!rogów, znanych w świecie naukowym (Łarurski, Stern,
Decroly, Joteyko i i!Ilni.). Objek1tywrra •Ocena .pra,cy ipopTZedników
i, nawiązyWiainie do ich wy&i4ków, • czy to · w dziedzinie teore­
tycmej, czy ,pr.a!k:tyc7!Ilej, czy terż ustrojowej, 'l!1jrmo:wani,e za.gadnień
w pewnej ,pens.pektywie historycZ!Ilej jest cechąi lmlitury peda,go­
gicznej dia-neg,o ,aiwtora. W przeciwnym razie mamy do ceynienia
ze zjaw.iskiem „rozpoczynania hisforji od siebie", co struno\vi tak
wybitną cechę rplytkiego dyletantyzmu. Autor omawiooej bro­
szurk•i zaipomiina, że powsitwnie ·dawniejs,zych airkuszy obserwa­
cyjnych ;pr~dia :na •okres psyeho:logji asocjacyjnej, nie pojmuje,
że poprzeooie prr.aice i wysiłki zbi,or:awe i mdy:widua•l!Ile _znany,ch
badaczy spełniły swe wdanie i stwnow;ią koniecmą fazę
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w _rozwoju a-~kusz,a, obserwacyjnego i problemu eherakterystyki
?'ziec'k,a: Raz! zwłaszcza taik:81 "8JJ1g,umentaoja" wobec fa!lctiu, że
i :0ma~amJ'. ~r'kmsz obserwacyjny, jakkolwiek udoskonalony, po.
smda_ rowmez charakter schema<tycmy i ek~ekityczny z;aiwierirjaicy
prawt~ setkę pyli~, z któreID1!- spotykam\)" się i w inny;ch !ll['lru­
szach; co zreseta Jest zupełnie naturalne. Przytoczone tu dwa
pi:,zyklady będą I?'Orze W~•St~rczającą1 ilustracją stosowanej przez
autora me.tody uumowa.1rna, z,ag,aidlliień i uzasadniania twierdzeń.
~adtn •aJ1:to1r popada dość często sam .ze sobą w pewną sprzeczność
i S_:Ve twierdzenia poprzednie 7Jbija na następnych stronicach, lub
też oclraz1;1 "'. następnem zdaniu, np. ,,Pr,zeglądagąc te arkusze,
!rudno melne?y pojąc, ozem [eden rómi się od drugiego"
i od;razu_ zdante następne „W wielu wypadkach, niewątpliwie
uwy,~a~ma~y się zasadnicze różnice, wynikająice z odm

0

iennych
,zał<ozen 1l'lllb odmiennych celów, stawianych sobie przez
autorów ..." (str. 7). Cóż tu pocznie biedny czytelnik - czy
ma „pojąć", że rsie ·bY'lo różnic czy też, że były ,;zaisadrucze
różnice".

Same „w.skazó'Wlki" i pouczenia za,wiera:ją sporo ogólników,
mają często charakter sugestywny, co w razie braku solidnego
przygotowania psychologicznego, może dać mart:erj,ail bezwarto­
ściowy ze strony osób, kierujaeych się temi wskezówkamł.
Autor opiera się głównie na aJdleryźmie, wprr.ow-aJdza terminy
i ,pojęcia stosowane w psychologj,i indywi:dlllailnej, ja'k rówiniei
z ,zakresu rty!pol,o,gji Junga, K,relbschmera i famy,ch. Odnośne
,,WSIDa!ZÓWki" będą niewystMcza,ją,ce dla osób z takiem p:reygo~
towainiem, jaik to ,autio·r nailcreś:lil w swej przedmowie, dfa osób
zaś choda:żiby ·;,: przygotowaniem elementarrnem w 2Jakresie
PSY'chologjii ,peda,go,gicznej bę:dąJ ,zbędne. Kl'asyfikaoja ,typów,
o,p,air1,a na an,aHzie głosu ludzkiego (typ „s f eryo 2l ny", ,,p aJ­
r ab olic z ny", ,,piramidalrriy", '5'11r. 22 i !1·) wydaJje mi
sie s,Zltucma i w zwiaJZku z airkuszem ohseJ1WacyJnym ?Jbyrte07Jną
zwliaszc21a ~e dotyczy on wieku, w którym głos d21ieck,a, jego
bm-wa, ulega -zmianom. Autorr ·p-osługuje s1ię w~~ó)e doś~ cze~
termilIJ.8.mi i pojeciami z dziedziny psychologJi 1ndywiduameJ
i typoilogji, których w niewielkiej brOSOO!rze nie może ooleżyicie
wyjaśnić. · . . ,
· . Jęey:k n&>gół p01Pmwny; :zrrrailiarzity się Jednak we w~kazow-
kiach ~pe'Wlne us<terki językO!We nip.: ,,z ar z uca be~ec:zm:Y
balasit do lailll'llS·a" (str. 6), ,,zrezygnowan~ z moZi­
ności (?) indyrw1dua:Jizo,wami!a" (str. 6), ,,ano~alJe s! os a
pacieirZOW•eg,o" (str. 21), ,,·wszystkie zmy;sły _są 3eszoze ru?~-

. · _,.e" ('s..,_ 25) Zdanie człowiek przyiil!osi ze sobą na swmtWl\11.lt,L Ll. • ,, ' :li '
doświiadrezenia s,wych przodków". (str. ~) .wym_a:~a spl'lOS owa-
nia: zawi,azki cecih - byłoby m_orze bardz1_eJ własol'\~e. ."w zwiai:ziku z powyższoou uwag.anu naoow,aiJą 1;am się
nasitepuj<ace "wnioski: 1) Zbytec21ny byil ,przedirulk py;tan z,awa;.­
tych •w ii:riruszu obse11waicyjnym, doląownym do „komentrurza ,
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chociażby ze względu na oszczędność paip:i·eTill i kosztów druku.
W~isrtarccytoby powołać się na odnośne · cyfry porządkowe,
podane przy każdem pytarriu w ssmym arkuszu, 2) Wskazówki,
}alk obserwować dzieci sa za skromne drla nieprzygotowanych
w zakresie psy,chu1og]i pedagogiczne], zwłaszcza psychologjl
Indywiduałnej i typołogji, które stanowią podstawę wyjaśnień
i pouczeń. 3) Bardziej-celowy byłby komentarz, zawierający
bodaj ki1lk,a, dobrze opracowanych charakterystyk dzieci szkol­
nych na podstawie „arkusza .obserwacyjnego" Sekcji Psycholo­
gów Srz:koJnych i następnie poddanych analizie psychologiczne]
i umiejętnej mterpreteeii wraz ze wskazaniem waźmiejszyeh
książek Brak wskazań bi1hł,jograficZlJlych stanowi ze względu
na sarnoksztaieenie czytelnika poważna lukę omswlane] bro­
szury. 4) Arkusz obserwacyjny w opracowaniu Sekcji Psyche­
'logów Seik!olnych może stanowić dobrą. podstawę obserwacji
'i niezawodnie odda duże usługi w praktyce szkolnej, .Komen­
'tarz" zaś p. Studenckiego, zawierajacy wskazówki „jaik obser­
wować dzieci" w swe] obecnej Jiormie nie może spełnić swego
zadania, wymaga przemyślenia i gruntowniejszego opracowania.

Henryk Rowid,

Dr Jan Kuchta: Dążenia do kompensacji u dziecka włóczęgi, a postawa
wychowawcza, Kraków, 1930.

Pod względem treści praca dzłeli się na trzy części: kry­
tyczną, opisową i pedagogiczną, W części krytyczne] autor
referuje poglądy przedstawicielł psychologji imdywk1ualnej
Adlera, Hoffmanne, i Junga na . zagadnienie „dążeni'a do
przezwyciężenie przykrego poczucia niepełnowaetościowości *)
(Minderwertlgkeitsgeftthl) przez spotęgowanie świadomości
o własnej wartości", czyłi zaigadni~ruie dą,rże!Ili'a d!o kompen­
s,a1cji. Autoc czyni próbę 'llOOr!Jooow,aJI1ia 1badań ,psycho,logji
indywidruaimej ,do okr,eślenia ped,agogi,cmej postawy wzglę­
dem d2Jiecka włóczęgi. Za pods:tawę przyjmuje arutor dą~ernie
dio mocy, nurtującej w człoJWiBiku, a n:i'e2ms,pnikoj.0[1ej; wló­
ozęgosrtwo u dzli1eci traktuje j,akio jedm.ą z ~orm kiompensacji, czyli
„wyrr.ÓWinraJilia poziJQfIIlu hed!Ollli!Sltycmego" p:oontlędzy pr,zykrem
ucmciem niepelll]owar:tościo:wości, a dążeniem d!o m'Ocy; barda
mech!lllllii~ koonrpensacji,, j'ego odmiany, wrurillllllci dZilledzicmo -
biolog:iiCJZlll,e, wiplyw ś'l10d:owiisik!a waz Wi!llI'll[lJKJi zruilSlirriJeruia pro­
cesu loomipensac}L P:omy,sl U1jęciia os,o.bowości llllliellemniego włó­
częgi w maitegwj,aich ,obiecującej ,ps~cholo,gj1i ,illl!dy;wildwa1hlej wy­
daje siię bardzo ,~zęśliwy. Nałeey jediilla/k podilfil-,eś'1ić, że we<llrug
nielctórych ,alllll101rów, wl&częgosi'W!O moie być objawem choroby
.organioZlllej, mp. e1p.Hepsj1i (,porówm. WaHon H., L'enfaITTJt ~rbu-

*) Należy podkreślić, że aulo.r spolszczył· w swej pracy wiele
wyrażeń, któremi operują pr~edista:wtldele -psychologji idywiduaJnej,
trudnych do p rzetlumaczenla. · ·
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Ient, rozdział III., ,pioświieccm,y staid!jum projeikcyjnemru rozwoju
psychomor!J01Ty1 czm,ego). •

w_ części 1opi~o1wiej operuje arrutor n:ueste:ty ba11d'ZJ0 małym
maiterJ:alem.. P1oda:Je załedwie pii,ęć sylwetek psychścmych oraz
dwa l~s1y_ rnełetmch włóczęgów, ,oibsrerw,owamych w schrontsku
dil,a clmiec1 orpusz02Jonych kiraik01Wskii:e1j Y. M. C. A. Lruterrp,reta,cj1a
przytoczonych ,,·;yilwetek nie 1esi1: w ich opisie dostatecznie ugrum­
towana i robi wraiżemie naciągianJi.a . mater,jalu do, seanowiska
teoretyeenego. .

, Wnioski pedagogiczme, dotyczące tych warunków, przy
których wplyiw wychtowa1w,czy na dzieeko włóczęgę, marże być
skuteczny, płyną z teoretycznego ujęcita <>S'ObOI\V1oś 1ci tych dzieci.
Autor zdaje sobie sprawę, że te problemy zazębiają siię o kwestje
społeczne; że włóczęgę, dla którego stycmość ze ~polecze:ńJs,twem
dokomrje stlę za pośrednictwem żołnierza .po>:1llicyjrneg10, di!)iZOiTcy
więeiermego, ,s;h,a!ŻiIJ. ,iika ogrodowego, ,lmmdrurfohora kolejowego, nie
pozwalającego podróżować „nia gapę", dozorcę w mi,ejsldm domu
noclegowym, ;tylim specjalny, dobrze 1wozu1111iaITTy i zorganizo­
wany wysiłek może zwrócić społeczeństwu jako produktywnego
osobnćka, Autoc słusznie uważa, że droga powrotna włóczęgi,
IJ)'I101w,adzi przez zaspokojenie żąidzy mocy, U'2ill,amiia, ,i znaezenśa,
poseancwania jego, godności! osobiste], Postawa wychowawcy
musi być nacechowana zdolnością do 'w,spó!od 1c~\Vla'!11,a t~go> ~o
się d'Zli1eje w droozy wychowywameg? wło-częg11, 01Jerrph'Wl0sc1~
i śf\Vd,adomością tego, że rpow:rót będzi1e ~ę dJolron~iail: . kręrterm
ścieżkami. Amor p[1zestrzega przed zbytililą ffill' Clwośmą -1 „-dema-
gog:i!cZill ąi dobrocią". ·

Dr Skrzeszewski Stanisław.

Kronika pedagogiczna.
W sprawie terminologji pedagogiczllej. Stowarzyszenie francuskie _po-

. · k (L'Association franfaise pour /'Avancemenl des Sciences) powzięło
-p1erama nau bi". . K . Stowa-
-~statnio uchwałę, by przedmiotem obrad na naj 1zszym . o_ngres1e .

• b , sprawa ustalenia terminologji międzynarodowe) w pedagogice.·rzyszenia ,1a . K ...
• • · W tym cel\l, proponowane jest utworzenie om1s11,wychowamu 1 nauczaniu , . d .

. , d · która będzie miała na celu przygotowanie o pow1e-
·złozoneJ z pe agogow. . . . . d d ej
dnich materjałów . dotyczących terminologji pedagogtczne_J m~ę zyn_aro. o~. •

- . . . . d • d 'k • w języku francuskim. angielskim. mem1ec 1m
tudz1ez JeJ o powie m ow • . d . h .

t b łaby kontynuowana odnosnte ·o mnyc 1ęzy•i włoskim, poczem praca a ~ .
. Il . B Int d'Education Nr 20 i 24 r. 1932).ków. (Bu elm au ureau ·

. . L''7d t"onu o wychowaniu i szkolnictwi,e w Polsce.
Czasopismo " E uca 1 . L'Ed r "G B e r t i e r' a czasopismo " uca ,on po-z k • · redagowane przez • . .- .

na om1c1e .. . {Nr IO r. 1932) sprawom wycnowama. . 'ł ł swoi zeszyt lipcowy d k
:..SWtęc1 o ca y k ł · w opracowaniu samego re a tora
,i szkolnictwa w Polsce. Wstęp~y·, arty. u . . odrodzeniem wychowania
-i znakomitego pedagoga Bert1er a za]mUJC się
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w Polsce (La renai„ance de l'educalion en Pologne), poczem następują artykuły:
B. Kie 1 ski ego o administracji szkolnej i organizacji szkolnictwa w Polsce,
Dr J. Ku c h ty o współczesnej szkole polskiej, J. Mi c h a ł o w s ki ej
o autoedukacji, S. S ~ w e r y n a i Dra J. Z a I e s ki e g o o dalszem kształ­
ceniu nauczycieli szkól Średnich, Dra St. K o p Cz y ń s ki e ·g o o wychowa­
niu lizycznem i higjenie szkolnej, Dr E. K o w n a c ki ej o Centr. Instytucie
Wych. Fiz. Zeszyt uzupełniają treściwe sprawozdania o szkołach nowego
typu w Polsce. zaopatrzone w piękne ilustracje. wreszcie bibljografja zawie­
rająca wazniejsze dzieła w języku polskim z dziedziny psychologji dziecka
i pedagogiki, tudzież przegląd polskiej prasy pec_lagogicznej,

Zapiski bibljograficzne.
B: Suchodolski. Ideały kultury a prądy społeczne. Wypisy z dzieł myśli­

cieli polskich XIX i XX wieku z 16 portretami. Nakł „Naszej Księgarni"
Związku Naucz. Pol. Warszawa 1933.

E. Barker. Charakter narodowy i kształtujące go czynniki. T!um. /. Pan­
nenkowa. Nakł, ,,Naszej Księgarni" Zw. Naucz. Pol. Warszawa 1933.

Rene Mounier. Wprowadzenie do socjologji. T!um. N. Assorodobraj. Uzu­
pełni! Prof St. Czarnowski. Nakł. ,.Naszej Księgarni" Zw. Naucz. Polsk. War­
szawa 1932.

I. Pannenkowa. Co to jest wychowanie państwowe.· Dom Książki .Polskiej.
Warszawa 1932.

L. Schiichner. Współpraca domu ze szkolą. Nakł. Rady Szkoln, Miejskiej,
Lwów 1932.

Dr Jan Kuchta. Rozwój psychiczny młodzieży a praca szkolna. Nakł.
Stow, Chrz.-Narod. Naucz, Szkól Powsz. Warszawa 1932.

Dr I. Schreiber. Wiedeńskie szkoły ąpecjalne. Odbitka .z „Życia Dziecka"
r. 1932,

St. Irzyk, Dzienny rozkład materjału naukowego dla oddz. li[ i IV.
Książnica-Atlas, Lwów-Warszawa 1932.

Walery Nowie/ei. Nauka języka pot'skiego w szkole powszechnej. Część Ili.
Oddz, IV. Włocłay,ek 1932.

Ludomir Sawicki Zarys ogólnej geogralji ziem polskich. Nakł. księgarni
,,Orbis". Kraków 1932.

Dr St. Niemcówna. Kraków. Krajoznawstwo. Cz. I. Ćwiczenia, sprawo­
zdania. Cz. II, Atlasik konturowy do ćwiczeń. Książnica-Atlas. Lwów-War­
szawa 1932.

M. Skierczyński - F. Krawczykow,ki. Zabawy i gry ruchowe. Podręcznik
metodyczny. ,,Nasza Kiięgarnia" Związku Naucz, Pol. Warszawa 1932.

Dr Józef Życ;kowski. Śpiewnik szkolny. Cz, I. Pieśni treści historycznej,
Historja Polski w 130 pieśniach, Nakład Autora. Kraków 1932.

Ignacy Huber. Jak wykonać samemu pomoce naukowe. Cz. Ili, ,,Nasza
Księgarnia" Zw. Naucz. Polsk, Warszawa 1932.

1
(
i
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Ankieta.

Klasa:
Zawód rodziców:

Czy i kiedy zrodziły się we mnie wątpliwości religijne,
i pod wpływem czego - czy w związku z tern odby­
wała się we mnie walka duchowa i jaki. był Jej wynik?

Jakie mam poglądy społeczno-polityczne - kie~y _i pod
wpływem czego one s!ę utr~ahły we mrrie J Vf! _Jaki spo­
sób staram się pogłębić swoje poglądy ś Czy I Jak wyro­
biłem(am) sobie pogląd na świat i życie człowieka i na
podstawie czego? · .
W jakich okolicznościach stałei:1 się w życiu samo1zi~_lny(a)
i jak się następnie ułożył mÓJ stosunek do najbliższego
otoczenia?

' h k k" ł · ·(autoportret) i przy· 1· acielaPróba c ara terysty I w asnej
mojego (przyjaciółki).
Własn.e dodatkowe uwagi, nieuwzględnione w powyższych
pytaniach.· ·

14.

15.

13.

1. Czy i jak długo pisałem(am) pamiętnik (dzienniczek) i jaki
był doń mój stosunek?

2. ~zy i kiedy d_oznałem(am) uczucia, że rodzi się we mnie
jakoby _nowa istota --:- proszę podać dokładny opis tego
pr'z ez ycra na podstawie przypomnień. .

3. Kiedy i w jaki sposób dokonała się we mnie zmiana
w stosunku do uznawanego w dzieciństwie autorytetu?

4. Czy _były z mojej strony próby oporu w stosunku: a) do
rodziców, b) do nauczycieli i w jaki sposób się ujawniały?

5. Moja przyjaźń młodociana - jakich zalet szukałem(am)
w przyjacielu (przyjaciółce)? ·

Ó. Czy· w okresie młodocianym pragnąłernf ęłam) samotności
i jakich doznawałem(am) wówczas uczuć i pragnień?

7. Jaka była treść najczęściej powracających marzeń na ja­
wie i we śnie?

,8. Analiza tęsknoty na podstawie własnych przezyc.
9. Czy i w jakich okolicznościach odczułernfam) po raz

pierwszy piękno przyrody (muzyki, sztuki plastycznej,
poezji) - opisać związane z tern przeżycia.

1 O. Mój ulubiony autor w okresie młodocianym (14 do 17 lat)
i obecnie· - co wpłynęło na jego wybór?

12.

()
11.

Nazwa zakładu i miejscowość:
Data odpowiedzi: .
Wiek: . Płeć: .
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Uwagi w sprawie przeprowadzenia ankiety.

Ankieta przeznaczona dla młodzieży VII i VIII klasy
gimnazjalnej, IV i V-go kursu seminarjum, oraz dla mło­
dzieży szkól wyższych.

a) Przeprowadzający ankietę zapewnia młodzieży be z­
wzg 1 ę dną d y s kr e c j ę i zachęca ją do odpowiedzi s z cze­
re j, prawdziwej, możliwie dokładnej i jaknajbar­
dziej zgodnej z faktami. Odpowiedź bez podpisu służyć ma
wyłącznie celom naukowym.

b) Odpowiedzi pisze młodzież w domu, bez przepisy­
wania pytań, a tylko z podaniem liczby porządkowej - wy­
raźnie atramentem na arkuszu.

'c) Po upływie 5-8 dni zbiera, wybrany przez ogól,
np. wójt gminy szkolnej, odpowiedzi kolegów przyniesione
w zamkniętych kopertach i w· obecności ich i profesora'
wkłada do dużej koperty, zakleja i sam odsyła pod wskaza­
nym ·adresem. (Dr H..Rowid, Kraków, Lelewela 6).

Prosimy uprzejmie. Pp. Profesorów o poparcie i zach~.
cenie młodzieży do odpowiedzi, możliwie objektywnej.

Nabyć można w Administracji „Ru­
chu Pedagogicznego" w Krakowie,
~ynek Główny L. 29. II, piętro.

Prenumerata roczna 10"- zł.
Dla człon. Zw. P. N. S. P. a·- zł.
Cena oddzielnego zeszytu J ·50 „

Półroczna 6·- zł., kwartalna 3·50 zł.

Prenumerata roczna w Ameryce 3 dol.

Ogłoszenia na okładce: cala strona 160 zł.. pół strony 90 zł.. ćwierć strony
50 zł.. 1/8 strony 30 zł.. 1/16 strony 17 zł.; 3-krotnie o 5¼. 6-krotnie O IO¼,

IO-krotnie o 20¼ taniej. Ogłoszenia w tekście ,o 50¼ drożej,

Wydawca w imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego:
Władysław Sieńko.

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Schlenker.

Adm i n i Itr ac ja: Kraków, Rynek Główny L. 29. - Telefon Nr. 133-60.

Zakłady Graficzne „Styl"• Kraków. Krupnicza 6. Telef. 111-02.
· pod zarządem Michała Twardosza.


